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CENA 


Przemiany 


Rezultat wyborów i ujawniony dzięki nim kompleks 
procesów socjalno - politycznych, zachodzących w głę- 
biach świadomości społeczeństwa i przetwarzających zasad- 
niczo jego psychikę i strukturę ideową, atem samem zmie- 
niających stosunek i kąt nastawienia mas do zagadnień 
życia publicznego — są kwestjami zbyt doniosłemi i roz- 
ległemi, by wolno było pokusić się o zamknięcie ich ana- 
lizy, czy też choćby omówienia, w ramach artykułu tygod- 
nika. Zadanie to wymaga pozatem nieco odleglejszej — 
niż dziś — perspektywy i bardziej Ścisłych i pełnych da- 
nych, niż te, któremi w obecnej chwili rozporządzamy. 
Ograniczyć się więc musimy narazie do uwypuklenia i omó- 
wienia najbardziej charakterystycznych i wyraziście wystę- 
pujących momentów istniejącej sytuacji z tem, że do kwe- 
stji tej niejednokrotnie jeszcze w „Przełomie* powrócimy, 

Momentem najbardziej zasadniczym — wręcz dla 
przyszłości Polski decydującym, gdyż przesądzającym osta- 
tecznie o drogach jej rozwoju — jest wielki triumf myśli 
państwowej oraz idei wyższości i przewagi interesu Pań- 
stwa nad interesami poszczególnych grup politycznych 
i kłas społecznych. 

Masy, wychowywane dotychczas przez partje we wręcz 
odmiennych zasadach i postawione nagle wobec nowej 
rzeczywistości państwowej w sposób nietylko jasny i zde- 
cydowany, lecz — powiedzmy otwarcie — dzięki konstruk- 
cji list.. dość bezwzględny, a poniekąd nawet i wyzywa- 
jący, mie spłoszyły się i nie stanęły dęba. Przeciwnie— 
z ogromnym entuzjazmem wzniosły w górę, wysoko ponad 
inne, sztandar współpracy z rządem Marszałka, 

A że podana była szerokim rzeszom nie w syropie 
i przy pomocy kroplomierza, lecz pełną warząchwią 
i w cierpkim sosie — tem większe jest zwycięstwo idei; 
tem pełniejszy również sukces zdecydowanych metod wy- 
chowawczych Naczelnika Narodu, zmierzającego zawsze do 
celu drogą najtrudniejszą, lecz zarazem... najskuteczniejszą. 

Tak więc dwadzieścia dwa miesiące, które upłynęły 
od dnia Wielkiego Przełomu, zaszczepiły i utrwaliły głę- 
boko w społeczeństwie polskiem ideologję, której podsta- 
wowym dogmatem jest, iż interes Państwa bynajmniej nie 
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zawsze i nie „koniecznie“ pokrywa się z interesem tej. czy 
innej grupy społecznej lub politycznej, że nie stanowi on 
ani sumy, ani wypadkowej interesów indywidualnych, czy 
grupowych, a jest czemś odrębnem i nadrzędnem. 

Wybory dnia 4 marca były zwycięstwem mistyki 
państwowości. Były również ogniową próbą społeczeństwa, 
mającą wykazać, czy zdolnem jest ono i w jakiej mierze 
reagować pozytywnie na anty-demagogiczne i nie „wyborcze* 
hasła pracy państwowo-twórczej. Rezultaty przeszły ocze- 
kiwania. 

Na mocne podkreślenie zasługuje fakt, iż sromotną 
klęskę poniosły stronnictwa, które najnienawistniej zwal- 
czały Marszałka Piłsudsk ego i w tej walce z uosabianą 
przezeń ideą „wszystko dla Państwa" —najniewybredniejszą 
posługiwały się bronią. Poniosły klęskę, gdyż hasłom 
twórczym nie potrafiły przeciwstawić niczego poza apafie 
stwowym i destrukcyjnym  Ssupernezcjonalizmem, poza 
obłudą i demagogiczną religijnością, poza ciasnym egoiz- 
mem stanowym i partyjnym. Trybunał ludu wydał wyrok 
na tych, którzy w maju r. 1926 stawili w obronie złej 
sprawy i własnych korzyści krwawy opór śpieszącemu na 
ratunek Państwa Twórcy Połskiej Niepodległości. 
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Innym zasadniczym momentem charakterystycznym 
wyborów jest rozgromienie partyjnictwa. Podkreślamy par- 
tyjnictwa, czyli ducha i metod, nie zaś partyj, jako for- 
macyj politycznych. Pod tym względem sporo już się od 
maja w Polsce zmieniło na lepsze we wszystkich nieomal 
obozach, pozostających w opozycji do poczynań Marszałka 
Piłsudskiego. 

Ilość głosów, które padły na poszczególne listy, po- 
zostaje w stosunku odwrotnym do stopnia ich nasilenia 
„partyjniczego". 

Im większy był ze strony partyj zrobiony wysiłek 
uzdrowienia wewnętrznego, im wyraźniej podkreśliły one 
swe stanowisko państwowe, już to przez opracowanie od- 
powiedniego programu i haseł, już to (sposób wysoce 
„uproszczony*) przez legitymowanie się w agitacji wybor- 
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czej imieniem Marszałka Piłsudskiego — tem większe 
osiągnęły powodzenie u wyborców. 

To też nienzasadnioną wydaje nam się „duma“ organu 
p. Niedziałkowskiego, pyszniącego się, iż P. P.S. też jest 
„partyjnicza”, a przecież odniosła niebylejakie zwycięstwo. 
Odpowiedź na to łatwiejsza jest, niż się zapewne „Ro- 
botnikowi" wydaje. Z jednej strony P.P.S. duży swój 
i istotny sukces zawdzięcza w znacznej mierze wsi, a więc 
głosom elementu mniej politycznie uświadomionego, głosom 
nowo-pozyskanej kljenteli, z drugiej zaś — jakkolwiek wy- 
dawaćby się to mogło paradoksem — P. P. S. jest w Polsce 
jedną z najmniej „klasowych“ partyj (przynajmniej w ciasno- 
doktrynerskiem i negatywnem znaczeniu, co jedynie jest tu 
przez nas zwalczane), a w każdym razie jest — w naszem 
zrozumieniu — znacznie mniej „klasową* od takiego 
„Piasta*, Ch. N-u czy N. P.R u, lub „Stronnictwa Chłop- 
„ skiego". Pozatem — to już nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości -- P. P. S. była i jest najmniej „partyjniczą* z po- 
śród przedmajowych partyj, a dzięki swej świetnej tradycji 
niepodległościowej uwzględniającą najbardziej to 
w dość szerokim zakresie — interes i punkt widzenia ogólno- 
państwowy. 

W ten sposób niektóre z założeń ideowych i haseł 
Przełomu Majowego musiały oddziałać—w najgorszym razie 
przejściowo — i istotnie oddziałały na wzrost wpływów 
i znaczenia Polskiej Partji Socjalistycznej. Do sukcesu wy- 
borczego socjalistów przyczyniła się również niemało dawna 
ścisła więź ideowa Piłsudskiego z P.P.S., głośno przez tę 
ostatnią przypominana i silnie wyzyskiwana w agitacji wy- 
borczej, oraz jej postawa w czasie przewrotu majowego; 
przyczynił się pewien umiar w stanowisku opozycyjnem 
wobec rządu Marszałka, a niezawodnie również i starannie 
przemyślany, dostosowany do sytuacji politycznej i gospo- 
darczej, niepozbawiony cech państwowo-twórczych program 
wyborczy Partji, który w swoim czasie omawialiśmy szerzej 
w „Przetomie*, 

Tak więc zwycięstwo Marszałka Piłsudskiego nad par- 
tyjnictwem — nie wspominając nic o starannem wyplenia- 
niu kiełkujących w tym kierunku tendencyj we własnym 
obozie — wyraziło się z jednej strony w rozgromieniu 
apaństwowych, przesiąkniętych duchem niewoli i partyku- 
laryzmu formacyj chjenowych i chjenowatych (co było 
jednym z głównych celów akcji „jedynki*), z drugiej zaś— 
w zmuszeniu przeciwników i opozycjonistów do dostoso- 
wania się, a nawet przyjęcia zasadniczych wytycznych jego 
rządów. 

Wielka siła oddziaływania ideologji państwowo-twór” 
czej, wspomagana przez potężną indywidualność i autory- 
tet Marszałka Piłsudskiego, nietylko wytwarza nowe war- 
tości pozytywne, lecz przeorywując do gruntu psychikę 
społeczeństwa, zmusza obozy opozycyjne do zasadniczej 
rewizji dotychczasowych programów i dotychczasowego ich 
stosunku do zagadnień ogólno-państwowych, stawia je — 
pod groźbą zagłady — w konieczności przystosowania do 
wymogów i potrzeb odradzającego się życia państwowego 
i społecznego Polski. Między rządem a opozycją, jak rów- 
nież między poszczególnemi odłamami społeczeństwa, wy- 
twarzać się w ten sposób poczyna pewna spójnia oraz 
wspólny język porozumiewawczy, na ideowej etymologji 
oparty — rzeczy dotychczas w Polsce nie istniejące i zgoła 
nieznane, a będące nieodzownym warunkiem zdrowia, siły 
i ciągłości rozwoju demokratycznego Państwa. 

I to jest najistotniejszy i największy triumf wielkiego 
serca, woli i umysłu Komendanta w niesłychanie ciężkiej 
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i tragicznej częstokrość walce, prowadzonej przezeń od za- 
rania Niepodległości przeciw psychice i charakterowi włas- 
nego narodu. ` 

To jest również istotna treść zwycięstwa nad „par- 
tyjnictwem*. 
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Sukces Bloku Państwowego osiągnięty został — jak 
wykazują cyfry — wyłącznie kosztem formacyj „narodowo- 
katolickich*, oraz zbliżonych i pochodnych. Fakt ten ma 
swoją głęboką wymowę i ważkie znaczenie. 

Jest on przedewszystkiem pierwszem na terenie spo- 
łeczeństwa zwycięstwem Idei, która zrodziła Czyn Legjo- 
nów i Przełom Majowy, Idei Niepodległości i potęgi 
mocarstwowej Polski nad duchem niewoli i ideologją po- 
mniejszenia narodowego, szowinizmu i obskurantyzmu, 
reprezentowanych godnie i skutecznie przez Narodową De- 
mokrację i jej satelitów. Jest zwycięstwem dumnej myśli 
państwowej, rozwijającej skrzydła do lotu, nad obozem 
ciasnego egoizmu nacjonalistycznego, zużywającego energję 
społeczeństwa na bezpłodną walkę wewnętrzną i „potępień- 
cze swary', zatruwającego duszę zbiorową jadem niena- 
wiści rasowej, plemiennej i wyznaniowej, wykoszlawiającego 
ją przyziemnością i małostkowością celów i całkowitą — 
by nie użyć ostrzejszego określenia — niewybrednością 
metod i środków. 

Fakt, iż poza obozem Marszałka Piłsudskiego ugru- 


powaniami, które odniosły sukcesy wyborcze, są Polska © 


Partja Socjalistyczna i „Wyzwolenie* — jest również pod 
tym względem znamienny. Bądź jak bądź bowiem — po- 
mimo dzisiejszych załamań — inny „Duch* stał nad ko- 
lebką „Wyzwolenia“ i przewodził działalności P. P. S., 
ożywiając po dziś dzień przeważną część dołów tej partji 
i znaczny odłam jej przywódców — niż ten, który od da- 
wien dawna rozpościera skrzydła nad całym obozem „na- 
rodowo-katolickim*, 

Tych nowych drgnień, nowych wibracyj wyzwalającej 
się z długoletnich okowów polskiej duszy zbiorowej nie 


doceniać nie wolno. 
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Osiągnięcie zwycięstwa przez „Bezpartyjny Blok Współ- 
pracy z Rządem” wyłącznie przez zadanie katastrofalnych 
strat obozowi „narodowo-katolickiemu* ma swe doniosłe 
znaczenie również i pod względem społecznym. Obóz, 
który dla celów demagogji wyborczej ochrzcił się pompa- 
tycznemi nazwami „narodowego, polskiego, katolickiego*, 
jest społecznie obozem wstecznictwa i zacofania. Odwraca- 
jąc się odeń, kraj wskazał wyraźnie, iż pragnie utrzyma- 
nia Polski na szerokich i ku przyszłości wiodących trak- 
tach demokracji i istotnego postępu społecznego. 

Jeśli się zważy, iż wśród „wybrańców“ B. B. jest 
około stu posłów, których zaliczyć należy do obozu de- 
mokratycznego, że dalej wielu bardzo wśród nich jest wy- 
próbowanymi działaczami społecznymi, mającymi wyczucie 
i pełne zrozumienie potrzeb i dążeń mas włościańskich 
i robotniczych — to, biorąc na uwagę sukces wyborczy 
partyj lewicowych, śmiało powiedzieć będzie można, iż 
wybory z dn. 4 marca były również zwycięstwem myśli 
demokratycznej w Polsce. 


Tezę naszą potwierdza zresztą fakt, iż listy Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem i spokrewnionego 
z nim ściśle Narodowo-Państwowego Bloku Pracy odniosły 
sukces dzięki głosom robotników, włościan i praco- 


462 


wników umysłowych. Okoliczność tanie może pozostać 
bez wpływu na politykę społeczną reprezentacji sejmowej 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, któremu pań- 
stwowo myślące szerokie masy demokratyczne dały swe 
zaufanie i powierzyły obronę swych interesów. Gdyby 
je pod tym względem miał spotkać zawód — czego zresztą 
ani na chwilę nie przypuszczamy— wróciłyby one wówczas 
z powrotem w objęcia demagogji partyjno - „klasowej“, 
a pięknie wschodzący posiew myśli państwowej wśród naj- 
szerszych mas społeczeństwa łacno mógłby ulec zniszczeniu. 

Obozu państwowej demokracji w sprawach społecznych 
i gospodarczych, oraz w zagadnieniach polityki wewnętrznej, 
nie posiadających charakteru zagadnień polityki ogólno- 
państwowej, nie wiążą — rzecz jasna — żadne umowy, 
ani obowiązują kompromisy z odłamem państwowego kon- 
serwatyzmu. W zakresie tych spraw oba odłamy B. B. 
winny zachować wolną rękę. Wzmocnienie pozycyj w Sej- 
mie przez partje „lewicowe“ i przesunięcie się środka 
ciężkości w nowej lzbie znacznie bardziej na lewo ułatwia 
obozowi państwowej demokracji jego zadanie i umożliwia 
prowadzenie polityki społecznej po szlakach, zgodnych 
z potrzebami i dążeniami mas pracujących, tej ostoi i naj- 
większego bogactwa naturalnego naszego Państwa. 

+% 


* * 

Momentami, które w rezultatach akcji wyborczej do- 
magają się, narazie choćby pobieżnego bardzo podkreśle- 
nia, jest z jednej strony zwycięstwo polskie na kre- 
sach wschodnich, osiągnięte dzięki przeprowadzeniu przez 
B.B. z list bądź to czysto polskich, bądź narodowościowo mie- 
szanych szeregu posłów polskich tam, gdzie, jak np. na Woły- 
niu, nie zdobyliśmy w r. 1922 ani jednego mandatu; z drugiej 
zaś strony pewne zewnętrzne cofnięcie się polskości na 
rubieżach zachodnich Rzeczypospolitej, umożliwione nieumie 
jętnością—okazaną przezadministrację państwową naPomorzu 
i w Poznańskiem skonsolidowania społeczeństwa polskiego. 

Co do Ziem Wschodnich, pragnęlibyśmy narazie 
zaznaczyć jedynie, iż wyborczy sukces polski — a zwłasz- 
cza list „współpracy z rządem*, posiadających więc 
charakter wybitnie państwowy — nie rozwiązuje jednak 
jeszcze sprawy ukraińskiej, czy białoruskiej, ani tych 
wszystkich palących zagadnień, które na Kresach Wscho- 
dnich na każdym kroku wysuwa życie. Sukces wy- 
borczy — niezmiernie z punktu widzenia państwowego 
doniosły i potrzebny — nie powinien społeczeństwu 
przedstawić w fałszywych, pastelowych kolorach za- 
gadnienia naszych rubieży wschodnich i pozwolić spokoj- 
nie zamknąć na nie oczu, ani też centralnej 1 miejscowej 
administracji politycznej posłużyć za pretekst, by wygodnie 
spoczęła na laurach. Pozatem administracja winna zupeł- 
nie jasno i dokładnie zdać sobie sprawę, że metody i spo- 
soby pracy obliczonej na dalszą metę, pracy od pod- 
staw, mającej na celu związanie chłopskiej ludności ukra- 
ińskiej i białoruskiej z Państwem — w wielu wypadkach 
różnić się muszą zasadniczo od metod, które, jakkol- 
wiek dla osiągnięcia zwycięstwa wyborczego okazały się 
skuteczne, przy poczynaniach organicznych byłyby jednak 
stanowczo niewskazane. 

Wzmocnienie na kresach autorytetu Państwa i rzą- 
du, jakie jest rezultatem wyborów (mimo wszystkie, 
choćby nawet częściowo uzasadnione zastrzeżenia co do 
metod) — winno być wyzyskane celem pogłębienia dora- 
źnie uzyskanego i zewnętrznego raczej sukcesu i prze- 
kucia go na trwałą i solidną więź, łączącą ludność z Pań- 
stwem. 


W odniesieniu do województw zachodnich chcemy 
przedewszystkiem bardzo silnie podkreślić popełnienie 
wiełkiego i, z punktu widzenia państwowego, niedo- 
puszczalnego wprost błędu, jakim było niewprowadzenie 
na tereny Poznańskiego i Pomorza list Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem. Powtarzamy: z punktu wi- 
dzenia państwowego — a więc abstrahując narazie cał- 
kowicie od wyniku wyborów. Na zasadniczej linji polityki 
państwowej leży, i leżeć musi, jak najbardziej zdecydowane 
zwalczanie wszelkich objawów czy reminiscencyj separa- 
tyzmu dzielnicowego, lub zbyt wybujałych odrębności. 
A oto nagle dzielnicowość staje się wytyczną polityki wo- 
jewodów dwu ziem, które z jednej strony okazywały nieje- 
dnokrotnie niezdrowe skłonności do odgradzania się od 
reszty Państwa i podkreślania swej odrębności, z drugiej 
zaś stanowią objekt knowań z zewnątrz, idących w kie- 
runku rozbudzenia dążeń separatystycznych. W tych wa- 
runkach nie powinna nawet była powstać myśl tworzenia 
przez administrację listy dzielnicowej. 

Koncepcji tej, co podkreślić należy, przeciwstawiła się 
zresztą zdecydowanie przychylna rządowi, a umiejąca my- 
śleć kategorjami państwowemi opinja publiczna. Vox po- 
puli domagał się „listy Marszałka”, ludność Poznańskiego 
i Pomorza czuła się pokrzywdzona decyzją pp. wojewodów. 
Zamaskowana, politycznie dwupłciowa, społecznie wsteczna— 
lista „Katolickiej Unji Gospodarczej Ziem Zachodnich“ 
nie mogła pociągnąć i skupić elementów demokratycznych, 
zdecydowanie „piłsudczykowskich* ...i wywołać musiała 
reakcję w postaci listy wyraźnie i szczerze „sanacyjnej* 
i demokratycznej „Narodowo-Państwowego Bloku Pracy*. 
W ten sposób w szranki stanęły dwie listy rządowe: Nr. 30 
(Unja Katolicka) i Nr. 21 (Biok Pracy). 

Odpowiedzialnością za ten stan rzeczy usiłowano obar- 
czyć całkowicie listę Nr. 21, za którą stały w Poznańskiem 
Związek Naprawy Rzplitej i N. P. R.- lewica, na Po- 
morzu zaś — ta ostatnia (ze względu na niebezpieczeństwo 
niemieckie Z. N. R. wycofał swój podpis z pod list Nr. 21 
w okręgach Tczewskim, Toruńskim i Grudziądzkim i we- 
zwał do głosowania na listę Nr. 30). 

Wynik wyborów jednak wykazał dobitnie — i bar- 
dzo dla koncepcji wojewodzińskiej dotkliwie — kto racjo- 
nalniej oceniał sytuację, istniejącą na Ziemiach Zachodnich, 

Lista Nr. 30 poniosła kompromitującą klęskę. nie zdo- 
bywając na Pomorzu i w Poznańskiem ani jednego man. 
datu, a liście Nr. 21, która wyłącznie własnemi siłami prze- 
prowadziła 4 posłów, uniemożliwiła sukces w paru okręgach. 

Zawiodła więc koncepcja „listka figowego* i próba 
niepotrzebnej zupełnie „mimikry*, zwycięstwo odniosło 
stanowisko walki z otwartą przytbicą. 

Scementowanie całego obozu pro-rządowego wokół 
„jedynki* dałoby nietylko o wiele pomyślniejsze wyniki 
mandatowe i wzrost głosów w stosunku geometrycznym, 
lecz również zapobiegłoby w pewnej mierze zdobyciu przez 
Niemców aż siedmiu mandatów, t. j. podwojenia uprzedniego 
stanu posiadania w Wielkopolsce, a potrojenia na Pomorzu. 

Za wyniki te, poza nieudolnością władzy (a że można 
było skonsolidować cały obóz polski i to w bloku pro- 
rządowym — przykładem Śląsk) — ponoszą pełną odpo- 
wiedzialność „narodowi katolicy“ i N. P. R.-prawica. Za- 
wdzięczając ich to niechęci i warcholstwu, koncepcja jedno- 
litego frontu polskiego nawet w najbardziej zagrożonych 
okręgach szamotulskim, bydgoskim i grudziądzkim nie zo- 
stała zrealizowana. Później zaś N. D. uskarża się, gdy się 
mówi o jej apaństwowości. Jerzy Szurig 
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4 R PRZEŁOM 


Na dzień 


Od szeregu lat, na przełomie zimy i wiosny, powta- 
rza się na łamach pewnej części prasy polskiej dyskusja 
na temat uroczystego obchodu przez społeczeństwo dnia 
Imienin Marszałka Józefa Pitsudskiego. 

Ci, którzy w czasach niewoli uczyli siebie i swój 
Naród legalizmu w stosunku do obcej władzy, dzisiaj 
czują się zdziwieni objawami hotdu, który wykracza poza 
granice, nakazane przepisami policyjnemi. 

l korzystając, że władza we własnem państwie mniej 
onieśmiela, niżeli władza narzucona, zaborcza—występują 
oni co roku z krytyką, na którą nigdyby się nie zdóbyli 
w stosunku do carskich gałówek, stwierdzając we wszyst- 
kiem, co społeczeństwo czyni dla uczczenia Zwycięskiego 
Wodza w dniu Jego Imienin, pierwiastek wschodniego 
służalstwa i obrzędowej niejako uległości w stosunku do 
państwowego dygnitarstwąa. 

W rozumowaniu tem jedno tylko jest wartościowe. 
Jest ono przykładem, jak łatwo słowa stużyć mogą do 
fałszowania rzeczywistości. 

Istotnie, są dwa sposoby okazywania szacunku spo- 
teczeństwa dla tych, którzy reprezentuią jego historję. 
l słusznie jeden z nich można określić, jako wschodni, 
drugi— jako zachodni. Otóż wschodni system, system nie- 
wolnika, polega na tem, że całe poszanowanie okazuje się 
władzy. System zachodni, system wolnego człowieka, to 
umiejętność odnalezienia i poszanowania we własnych 
dziejach — wielkości I stąd płynie różnica pomiędzy hołdem, 
jaki niegdyś z musu składało społeczeństwo, wychowy- 
wane przez swych ideowych przywódców w poszanowaniu 
legalizmu, w stosunku do Mikołaja Il, Wilhelma, czy też 
Franciszka Józefa — a swobodnym, choć uroczystym ob- 
chodem Imienin Marszałka Piłsudskiego przez społeczeń- 
stwo polskie w niepodlegtem państwie. 

Ito zrozumie tatwo wiejski chtopak, lub warszawski 
robotnik, który pobiegnie w drużynie strzeleckiej ze szta- 
fetą na dzień 19 marca do Sulejówka — lecz nie zrozumie 
tego człowiek o psychologji szambelana dworu carskiego 
i nie zrozumie tego zły wychowawca narodu, dla którego 
zarówno słowo, jak fakt dziejowy, wtedy tylko nabiera 
znaczenia, gdy pozwala się przekuć na argument poli- 
tyczny w walce, której celem tak często jest nie co innego, 
jak własnie pomniejszanie wielkości. 

:* $ * 

Różne są drogi, któremi ludzie wielcy dostają się na 
karty historji. Wielkim zostaje się przez sztukę, litera- 
turę, naukę, czy też wreszcie przez kierownictwo losami 
narodów. Piłsudski stat się wielkim przez walkę, przez 
ciągłą nieustającą walkę, zarówno z obcą przemocą, jak 
też i ze słabością własnego społeczeństwa. I stąd pocho- 
dzi, że w tym własnym społeczeństwie tak wiele jeszcze 
jest czynników, które próbują się mu przeciwstawić. 
Tylko ludzie mocni mają śmiatość przyznawać się do 
przegranej — ludzie słabi zawsze próbują metody oszu- 
kania rzeczywistości przez zaprzeczenie klęski. I to jest 
metoda, którą bezskutecznie, lecz z uporem, stosuje od 
wielu lat ta część społeczeństwa polskiego, która znajduje 
się pod komendą typowych mistrzów słowa, niedorośnię- 
tych do czynu, jakimi są przywódcy Narodowej- Demo- 
kracji, tego głównego ogniska walki z Piłsudskim w spo- 
łeczeństwie polskiem. 
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19 marca 


Narodowa - Demokracja walkę swoją z Piłsud- 
skim przegratai to przegrała ją znacznie dawniej, niżeli 
mogłoby się zdawać na pierwszy rzut oka w nasze stosunki 
wewnętrzne. Wobec historji datą klęski Romana Dmow- 
skiego i jego obozu w stosunku do Józefa Pitsudskiego 
nie będzie rok 1928, rok ostatnich wyborów do ciał usta- 
wodawczych, nie będzie też tą datą rok 1926, rok zbroj- 
nego przypomnienia spoteczeństwu, że nawet przewaga 
prawa formalnego niezdolna jest do zatarcia przewagi, 
płynącej z podstaw moralnych i z większej siły charak- 
teru jednostki, która miata śmiałość walczyć, nad ludźmi, 
którzy-w momentach dziejowych szczycili się biernością, 
i w niej widzieli objaw mądrości dziejowej. 

Nie rok 1928 i nie rok 1926 są datą kle- 
ski Narodowej-Demokracji, a zarazem datą 
zwycięstwa Józefa Piłsudskiego w polskiem 
życiu politycznem. Wobec historji datą tą 
jest rok 1917, rok, w którym przywódcy Na- 
rodowej-Demokracji biernością swoją spra- 
wili, że sztandarem zbrojnej walki z pań- 
stwami centralnemi stał się w Polsce ten 
sam człowiek, który o trzy lata wcześniej 
ujął w swe ręce kierownictwo zbrojnej akcji 
przeciwko Rosji. Jeżeli dziś w Polsce rządzi 
Piłsudski anie Dmowski, to wtym momencie, 
jeśli chodziosprawiedliwość dziejową,osta- 
tecznie rozstrzygnęły się losy. W tym momencie, 
jaśniej niżeli w któremkolwiek z poprzednich czy następ- 
nych, okazało się, że po jednej stronie jest już tylko de- 
kadentyzm polityczny, taniością patrjotycznego frazesu 
okupujący niezdolność czynu. Całe natomiast zrozumienie, 
że Naród nie może historji własnej wygadać tylko i wy- 
targować, lecz że ją musi zdobywać, znalazło się po 
drugiej stronie. I to byt moment zasadniczy, który 
zadecydował w 9 lat później, że w chwili wszczętej 
wojny domowej Piłsudski był pod każdym względem sil- 
niejszy, niżeli jego przeciwnicy. Wystąpity tu na widow- 
nię owe imponderabilia dziejowe, które łatwo jest ominąć 
w dyskusjach i układach sejmowych, lecz które mają de- 
cydujące znaczenie w każdym momencie próby sit, będącej 
w tak wielkim stopniu również i próbą charakterów. 


* 
EJ * 


„Poznasz, ktom jest, gdy zaciążę* mówi o sobie 
jeden z widmowych bohaterów „Wesela* Wyspiańskiego. 
Coś podobnego mógłby powiedzieć Józef Piłsudski o swym 
stosunku do pewnej części społeczeństwa polskiego. Lu» 
dzie, będący świadkami wielkiego przewrotu dziejowego, 
którego głównym bohaterem był Piłsudski, tak długo 
nie mogli pogodzić się z myślą o Jego dziejowej roli, 
o Jego znaczeniu w społeczeństwie, póki nie zaciążył nad 
nimi w sposób, zmuszający do poszanowania. 

Są w Polsce politycy, którzy Piłsudskiego nauczyli 
się uznawać dopiero po przewrocie majowym. Własna 
klęska była im potrzebna, aby ocenić skalę różnic, istnie- 
jących pomiędzy Piłsudskim, a gen. Hallerem, czy Dow- 
borem-Muśnickim. Lecz i to doświadczenie roku 1926, 
które wystarczyło wprawdzie, aby zmusić najoporniejszych 
do zauważenia tej różnicy, nie wystarczyło jeszcze, aby 
skłonić ich do wyciągnięcia wniosków z rzeczywistości, 
którą wreszcie zauważyć musieli. Bolestaw Srocki 
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Nowa faza w kwestji odszkodowań 


W obecnym układzie stosunków międzynarodowych nowa faza 
w kwestji odszkodowań zapowiada nowy, ważny etap na drodze odbu- 
dowy zrujnowanej przez wojnę potęgi politycznej i gospodarczej Niemiec, 
zmierzających planowo i wytrwale do uwolnienia się z więzów Traktatu 


Wersalskiego. 


Rozwijający się od chwili zawarcia rozejmu proces 
likwidacji wielkiej wojny wytworzył zawikłany splot zaga- 
dnień, które oddziaływują samem swem istnieniem na stru- 
kturę świata powojennego. Do rzędu takich zagadnień 
węzłowych należy niewątpliwie sprawa odszkodowań, obej- 
mująca swemi wpływami cały niezmiernie złożony mecha- 
nizm wymiany międzynarodawej. Natężenie tych wpływów 
wzmogło się znacznie od chwili, kiedy po szeregu nieuda- 
łych prób rozwiązania kwestji spłat raparacyjnych, wkłady 
londyńskie (w sierpniu r. 1924) skierowały ją na tory 
praktycznego wykonania, idącego po linji zaleceń t. zw. 
Komitetu Rzeczoznawców pod przewodnictwem amerykań- 
skiego generała Dawes'a (stąd nazwa: plan Dawes'a). 
Rzeczoznawcy, działający w granicach pełnomocnictw, ja- 
kich im udzieliła Komisja Odszkodowań, nie dotknęli 
w swych wnioskach wielce drażliwej kwestji sumy odszko- 
dowań niemieckich, którą t. zw. plan londyński z maja 
r. 1921 ustalił na poziomie astronomicznej cyfry 132 mil- 
jardów marek złotych. Zalecenia, przyjęte w następstwie 
za podstawę pozytywnego rozwiązania sprawy odszkodo- 
wań, zmierzały jedynie do wytworzenia ogólnych przesła- 
nek, warunkujących możliwość uiszczenia spłat reparacyj 
nych, które w ramach ustalonego planu wzrastać miały 
automatycznie w miarę ogólnej poprawy położenia gospo- 
darczego Niemiec. 


Zgodnie z przyjętemi założeniami konstrukcji Rzeczo- 
znawców spłata odszkodowań niemieckich w kolejnych 
okresach wykonania planu Dawes'a obejmuje dwie całko- 
wicie odrębne sfery czynności. 


W granicach pierwszej sfery, należącej do zakresu 
wyłącznej odpowiedzialności rządu niemieckiego, odbywa 
się gromadzenie funduszów, przeznaczonych na spłatę 
odszkodowań. W miarę stopniowego narastania specjalnych 
rezerw pieniężnych, płynących z szeregu źródeł, które plan 
Dawes'a dokładnie określa (specjalny fundusz w budżecie 
Rzeszy, wpływy z podatku od transportów, procentv od 
emitowanych na cele reparacyjne obligacyj kolejowych 
i przemysłowych), rząd niemiecki wpłaca uzyskane na tej 
drodze kwoty na rachunek t. zw. Agenta Reparacyjnego 
w Banku Rzeszy (Reichsbank). Wykonanie tej czynności 
w granicach Rzeszy Niemieckiej, stanowi ostatnie ogniwo 
w łańcuchu zobowiązań, ciążących na niej ztytułu odszko- 
dowań. Z chwilą, kiedy suma dokonanych wpłat osiąga 
poziom, ustalony w planie spłat reparacyjnych, cały ciężar 
zagadnienia przesuwa się do drugiej sfery, leżącej w gra- 
nicach odpowiedzialności organu o charakterze międzyna- 
rodowym, t. zw. Comité des Transferts (z Agentem Repa- 
racyjnym na czele), który czuwa nad przekazywaniem sum 
odszkodowaniowych do krajów-wierzycieli. Zadania wy- 
mienionego organu są nierównie bardziej skomplikowane. 
W granicach pierwszej sfery czynności rozwija się proces 
o charakterze wewnętrzno gospodarczym: akumulacja pewnej 
części zdolności płatniczej niemieckiej. Postepy tego pro- 
cesu oddziaływują niewątpliwie na wewnętrzny układ sto- 
sunków gospodarczych niemieckich, nie naruszają jednak 
podstaw równowagi, panującej w danej chwili w stosunkach 
pomiędzy Rzeszą i jej wierzycielami. Z chwilą jednak, 
kiedy po przejściu do drugiej sfery (przelew na rachunek 
w Reichsbanku), część zdolności płatniczej niemieckiej, 
oddana do dyspozycji wierzycieli, ma przekroczyć ganice 
Rzeszy, zarysowuje się — groźne dla stałości waluty — 
niebezpieczeństwo zwichnięcia równowagi bilansu płatni- 
czego. Ażeby zatem skomplikowany i trudny proces prze- 
kazywania wielomiljonowych spłat reparacyjnych do krajów- 


wierzycieli rozwijał się bez wstrząsów, suma wierzytelności 
niemieckich w stosunku do zagianicy musi stale przewyższać 
w odpowiednim stosunku sumę ich zobowiązań międzynaro- 
dowych (oczywiście — bez długów z tytułu odszkodowań). 
Z zaznaczonych przesłanek wynika — wyrażone przez 
Rzeczoznawców — twierdzenie, że wykonalność planu Da- 
wes'a zależy w pierwszym rzędzie od aktywizacji bilansu 
handlowego Niemiec oraz od uzyskania przez nie znacznych 
kredytów zagranicznych. 

Warunek pierwszy posiadał w rozumieniu Rzeczo- 
znawców znaczenie bardzo istotne: u podstaw planu Dawes'a 
leżała wiara w szybką regenerację wywozu niemieckiego. 
Szybkie postępy niemieckiej ekspansji gospodarczej miały 
zapewnić osiągnięcie czynnego Salda w biłansie handlowym, 
gwarantującego możliwość uiszczenia przez Niemcy ciążą- 
cych na nich dłogów z tytułu odszkodowań. Przewidy- 
wania Rzeczoznawców w tym punkcie zawiodły jednak 
na całej linji. W dobie stopniowej odbudowy potęgi go- 
spodarczej Niemiec, w dobie szybkiego odprężania się 
podciętej przez inflację ich zdolności nabywczej — dyna- 
mika importu niemieckiego stałe wyprzedzała bardziej po- 
wolny wzrost eksportu, mającego do przezwyciężenia b. 
poważne przeszkody. Na tle wykonania planu Dawes'a 
wytworzyła się bowiem sytuacja wręcz paradoksalna: kraje, 
w których interesie leżało uzyskanie możliwie największych 
wpłat z tytułu odszkodowań, broniły się przeciw zalewowi 
swych rynków przez wyroby niemieckie. Kraj- dłużnik, 
postawiony wobec konieczności osiągnięcia czynnego salda 
dla spłaty swych zobowiązań, natknął się na orór ze strony 
krajów-wierzycieli, tamujących możliwość uiszczenia długu 
w postaci zapłaty towarem. Z biegiem naszkicowanego 
rozwoju pogłębiał się stale deficyt bilansu handlowego 
Rzeszy, który z końcem trzeciego roku wykonania planu 
Dawes'a osiągnął olbrzymią cyfrę zgórą 6 miljardów 
marek złotych. 

A jednak — mimo tak znacznego wzrostu zadłużenia 
z tytułu ujemn'go bilansu wymiany towarów — waluta nie- 
miecka nie drgnęła, a wszystkie kolejne Sorawnzdania 
Agenta Reparacyjnego powtarzają prawie równobrzmiące 
stwierdzenie, że wykonanie planu Dawes'a posuwa się na- 
przód w warunkach normalnych, że zatem Niemcy wyko- 
nywują ciążące na nich zobowiązania międzynarodowe w za- 
kresie odszkodowań. Wytłumaczenie tego dziwnego napozór 
zjawiska łatwo znaleźć w dziedzinie dość nieuchwytnej, 
bo wyłamującej się z pod ścisłej kontroli statystycznej— 
w dziedzinie międzynarodowej wymiany kapitałów. 


Na progu okresu, rozpoczynającego wykonanie planu 
Dawes'a, powszechnie odczuwana anemja płynnych ka- 
pitałów — zjawi ko normalne w okresach kryzysu po-infla- 
cyjnego — oddziaływała w kierunku silnie zwyżkowym na 
kształtowanie się poziomu stopy procentowej na rynku nie- 
mieckim. Znaczna różnica in plus w stosunku do rynków 
pieniężnych zagranicy, w związku z powracającą wiarą 
w regenerację gospodarczą Niemiec, wywarła silny wpływ 
przyciągający na kapitały zagraniczne. poszukujące korzy- 
stnej i pewnej lokaty. Od chwili, kiedy uzyskanie pierwszej 
wielkiej pożyczki międzynarodowej dla umocnienia podstaw 
waluty (r. 1924) przełamało izolację, odgradzającą Niemcy 
od świata kapitału międzynarodowego, popłynęły ku nim 
Szeroką falą kredyty zagraniczne. Obfity strumień kredytów, 
zasilających organizm oospodarczy niemiecki środkami, nie- 
zbędnemi dla jego wzmocnienia i gruntownej reorganizacji, 
pozwolił zarazem Niemcom na uiszczenie przewidzianych 
w planie Dawes'a spłat reparacyjnych. Analiza przedsta- 
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wionego procesu prowadzi nas do wniosku, który na pozór 
brzmi paradoksalnie: odszkodowania, ciążące na dłuźniku, 
zapłacili jego wierzyciele. 


Oczywiście, takie postawienie sprawy w niczem nie 
umniejsza faktu znacznego wzrostu zadłużenia Nie- 
miec, które w perspektywie najbliższych lat poważnie 
zaciąży na szalach ich rozwoju gospodarczego. 


W świetle zarysowujących się z wielką wyrazistością 
tendencyj rozwojowych Niemiec zyskuje na sile i znacze- 
niu niebezpieczeństwo wydatnego wzmożenia ekspansji 
gospodarczej niemieckiej. Z chwilą, kiedy osłabnie dopływ 
kredytów zagranicznych, Niemcy staną wobec konieczności 
zrównoważenia wzmożonym wywozem głębokiego deficytu 
w swym bilansie handlowym. Ponieważ zaś—jak wyżej 
stwierdziłem — kraje uprzemysłowione bronią się przeciw 
wzmożonemu importowi wyrobów niemieckich, przeto pro- 
sta logika każe oczekiwać, że cały napór e*spansji nie- 
mieckiej zwróci się w kierunku podboju krajów. które — 
jak Polska—opóźniły się znacznie w swym rozwoju gos- 
podarczym w stosunku do potężnych Niemiec. Do walki 
o podbój rynków pójdą Niemcy, zasobne w olbrzymie 
bogactwa środków materjalnvch, wiedzy i doświadczenia, 
zbrojne w najnowsze zdobycze techniki, najdoskonalsze 
metody organizacji produkcji, wszechstronnie przygotowane 
do surowych wymagań międzynarodowego współzawodni- 
ctwa. Oto jest pierwszy wniosek, wyłaniający się nieomal 
samorzutnie z powodzi cyfri zestawień. zawartych w ostat- 
niem (grudniowem) sprawozdaniu Agenta Reparacyjnego, 
p. Parkera Gilbert'a, który na każdym kroku sygnalizuje 
olbrzymie postępy, osiągnięte ostatnio przez Niemcy we 
wszystkich dziedzinach twórczości gospodarczej. 


Drugi wniosek, sięgający swem znaczeniem poza ści- 
ślejsze granice zjawisk gospodarczych, zawiera się w kon- 
kluzji, którą p. Parker Gilbert zamyka swe wywody, syn- 
tetyzujące wyniki i doświadczenia ubiegłego trzechlecia. 
Najważniejsza nauka, jaką Agent Reparacyjny wysnuł ze 
swych doświadczeń, zdobytych od chwili wejścia w życie 
planu Dawes'a, streszcza są w twierdzeniu, które podkreśla 
ze szczególnym naciskiem, że „ani zagadnienie odszkodo- 
wań, ani inne, związane z tem problemy nie będą mogły 
być ostatecznie rozstrzygnięte, dopóki nie postawi się 
Niemcom określonego zadania, które będą miały wypełnić 


Sel 
Zanikanie polskości w Gdańsku 


Układ stosunków między Polską a Wolnem Miastem 
Gdańskiem stanowi kompleks spraw, które domagają się 
radykalnej poprawy. Bolączki gdańskie można rozpatrywać 
w dwóch płaszczyznach. Pierwsza jest to splot zagadnień 
politycznych, którego odbicie stałe mamy na szerokiem 
forum międzynarodowem i które często wypływają na po- 
rządek prac Ligi Narodów. Wiele tu trzeba jeszcze zdecy- 
dowania, wytrwałości i wysiłków, ażeby doprowadzić do 
ułożenia należytych warunków współżycia, zapewniających 
całkowite wykorzystanie praw Polski w Gdańsku. 

Następnie bardzo silnie zazębiają się wzajemne sto- 
sunki gospodarcze między Polską a Wolnem Miastem Gdań- 
skiem. W tej dziedzinie Polska ma bardzo silną pozycję, 
albowiem nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Gdańsk 
najzupełniej jest uzależniony, jako port i jako środowi- 
sko przemysłowe od Polski. Niebywały rozrost działalności 
portowej Gdańska po wojnie specjalnie drastycznie się 
ukazuje w zestawieniu ze stosunkami innych portów bał- 
tyckich. 

Jeżeli zestawi się przeciętny tonaż, ilość dźwigów 
i rozbudowę innych urządzeń portu gdańskiego w latach 
przedwojennych 1912—1913 z sytuacją obecną, uderzyć 
musi każdego kolosalny postęp w tych dziedzinach. I tak, 


przeciętny tonaż w roku 1912, stwierdzający jaki istniał ! 
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na własną odpowiedzialność, bez zagranicznego nadzoru 
i opieki nad transferem“.  Oględna 1 wstrzemięźliwa sty- 
lizacja tego wniosku końcowego kryje w sobie wcale wy- 
raźną zapowiedź ostatecznego ustalenia globalnej wysokości 
odszkodowań niemieckich w związku z jednoczesnem uchy- 
leniem kontroli międzynarodowej, jakiej podlegają Niemcy 
w zakresie wykonania swych zobowiązań reparacyjnych. 
Ustalenie wysokości sumy, jaką Niemcy mają zapłacić Mo- 
carstwom Sprzy mierzonym z tytułu odszkodowań, wyma- 
gałoby oczywiście rewizji poprzednich postanowień o cha- 
rakterze międzynarodowym (plan londyński z r. 1921), czemu 
niewątpliwie sprzeciwi się Francja, domagająca się słusznie 
związania sprawy odszkodowań z nieuregulowaną do- 
tąd sprawą długów  międzysojuszniczych. Jakkolwiek 
tedy realizacja postulatów, wysuniętych przez p. Par- 
kera Gilberta — wywoła b. poważne trudności i powikła- 
nia, to jednak poczucie rzeczywistości stwierdzić każe, iż 
inicjatywa Agenta Reparacyjnego, mająca niewątpliwe wi- 
doki poparcia ze strony ważkich czynników międzynarodo- 
wych, otwiera przed niestrudzoną i pełną rozmachu akcją. 
W obecnym układzie stosunków międzynarodowych nowa 
faza w kwestji odszkodowań zapowiada nowy, ważny etap 
na drodze odbudowy zrujnowanej przez wojnę potęgi po- 
litycznej i gospodarczej Niemiec, zmierzających planowo 
i wytrwale do uwolnienia się z więzów Traktatu Wer- 
salskiego. 


Witold Czerwiński 


„Wiele jest sposobów okazywa- 
nia pismu szacunku — życzliwości 
jeden tylko: opłata prenumeraty". 


Czytelniku! Pamiętaj o koncie 
P. K. O. M 15.044, 


wtenczas ruch okrętowy w porcie gdańskim, wynosił 
329 NRT. W roku 1926 liczba ta wzrosła do 575 NRT. 
W roku 1913 port gdański posiadał dźwigów 18, dziś po- 
siada ich już 47. Stwierdzić należy, że żaden inny port 
bałtycki nie uzyskał takiego postępu w swym rozwoju 
i rozbudowie i jasnem jest, że stało się to dzięki handlowi 
zagranicznemu Polski. 


Nietylko życie portowe Wolnego Miasta Gdańska jest 
ściśle związane i uzależnione od Polski, lecz i istniejące 
w Gdańsku wielkie zakłady przemysłowe i fabryki rozwijać 
SĄ i egzystować dzięki zamówieniom, płynącym 
z Polski. 


Zagadnienia polityczne i gospodarcze polsko-gdańskie 
mniej więcej, choć może w niedostatecznym stopniu, zna- 
ne są i oceniane w Polsce. Jedno jednak zagadnienie, 
kapitalnie doniosłe i ważne, jest w zupełności przez opinię 
publiczną i przez wszystkie czynniki w Polsce niedoceniane. 
Jest to zagadnienie żywiołu polskiego w Gdańsku. Srodo- 
wisko polskie w Gdańsku składa się z dwóch elementów. 
Pierwszy, z dawien dawna tam żyjący, posiadający oby- 
watelstwo gdańskie, jest—że się tak wyrazimy—żywiołem 
autochtonicznym. Ścisłej liczby tych Polaków w Gdańsku, 
którą możnaby uznać za miarodajną, niema, liczyć jednak 
należy, że Polaków—obvwateli gdańskich żyje na terytorjum 
Wolnego Miasta około 30.000. Drugim elementem jest śro- 
dowisko Polaków—obywateli polskich, którzy napłynęli tam 
po wojnie na skutek rozwoju wzajemnych stosunków go- 
spodarczych. Liczbę tych Polaków trudniej jest jeszcze 
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PRZEŁOM 


Po uroczystości jubileuszowej w Tallinie 


„Pełen śmiałości, kierując się szlachetnemi ideałami i nadziejami 
i mając wiarę w swą wewnętrzną siłę, podniósł nasz naród sztandar nie- 
podległości w tym czasie, kiedy nie byto możliwości przewidzieć, kto wyj- 
dzie zwycięzcą ze wszechświatowej wojny, a razem z tem i decydującym 


o losach narodów". 


estońskiego). 


Uroczystości tallińskie, związane z dziesięcioletnią ro- 
cznicą oderwania Estonji po dwóchsetletniej niewoli od 
ziem b. Imperjum Rosyjskiego oraz ogłoszeniem niepodle- 
głości tego kraju przez jego przedstawicielstwo narodowe, 
minęły w nastroju bardzo podniosły m. 


Do życzeń pomyślnego rozwoju na przyszłość, skła- 
danych przez delegacje krajowe Prezydentowi Republiki 
Estońskiej, przyłączył się również cały korpus dyplomaty- 
czny, akredytowany w Tallinie, niektóre zaś z państw, są- 
siadujących z Estonją lub bliżej niej położonych, a więc 
Łotwa, Finlandja i Polska wysłały na uroczystości jubi- 
leuszowe nawet specjałne delegacje o charakterze urzę- 
dowym. 

Uroczystości tallińskie nie minęły jednak bez pewnej 
demonstracji. Sprawcami jej stali się posłowie Niemiec 
i Związku Socjalistycznych Republik Rad. Demonstracja 
ta polegała na tem, iż wyżej wymienieni nie wzięli udziału 
ani w uroczystem posiedzeniu parlamentu estońskiego, ani 
w akcie życzeń, składanych najwyższemu dostojnikowi pań- 
stwa. 

Wspomniana demonstracja, wbrew zapewne życzeniom 
demonstrantów, nie zepsuła ani nastroju szerokich warstw 
Społeczeństwa estońskiego, ani humoru czynników narodo- 
wych. W dniach uroczystości była ona drobnym epizodem 
i niczem więcej. Tem niemniej jednak niech nam wolno 
będzie zbadać przyczyny tej demonstracji, charakterysty- 
cznej już choćby tylko ze względu na państwa, które przez 
swych pełnomocników dopuściły się jej. 

O cóż więc chodziło przedstawicielowi Niemiec i Ro- 
sji Sowieckiej? 

Jak wiadomo, parlament estoński z racji uroczystości 


(Z manifestu parlameniu estońskiego do narodu 


jubileuszowych wydał do narodu proklamację, w której 
charakteryzował dzieje walk o niepodległośc Estonji w r. 1918 
oraz wyniki państwowej pracy w ciągu pierwszego dzie- 
sięciolecia niepodległego bytu. Proklamacja ta, obejmująca 
zaledwie cztery strony druku, w pierwszej swej części jest 
nadzwyczaj zwięzłym i krótkim przeglądem najważniej- 
szych zdarzeń i faktów, związanych z wypadkami rozkładu 
armji rosyjskiej i miesiącami okupacji niemieckiej na tery- 
torjum Estonji. Pisana w tonie spokojnym i rzeczowym, 
pozbawiona jest ostrza złośliwości przeciwko komukolwiek, 
miała bowiem na celu „pokrzepienie serc*, a nie Sianie 
nienawiści narodowościowej, czy antagonizmów między- 
państwowych. Tymczasem odezwą tą uczuł się dotknięty 
poseł Republiki Niemieckiej w Tallinie i zwrócił się do 
rządu estońskiego z prośbą o odpowiednie jej przereda- 
gowanie. 


Jakież więc brzmienie ma ustęp, który wywołał nie- 
zadowolenie dyplomaty niemieckiego? Bizmi on, jak na- 
stępuje: „Rosyjska bolszewicka władza na proklamowanie 
naszej niepodległości odpowiedziała tem, iż traktatem po- 
zostawiła niemieckim wojskom prawo okupacji naszego 
kraju, okupacyjne zaś władze nie liczyły się z życzeniami 
naszego narodu, rozwiązały Ziemską Radę i wszystkie or- 
gany samorządowe, wysunęły wszędzie na pierwsze miej- 
sce język niemiecki i wreszcie zebrały według własnego 
wyboru Ziemskie Zjazdy, które powinny były wszcząć sta- 
rania o przyłączenie Estonji do Rzeszy Niemieckiej. Był 
to okres ciężkich doświadczeń dla estońskiego narodu. 
Takiego ucisku nie widziano nawet za czasów rosyjskiego 
panowania. Przekonaliśmy się, co oczekiwałoby nas, gdyby 
los związał nas z Niemcami. Rozbicie niemieckiej mili- 
tarnej siły położyło kres okupacji i wybawiło nas od tego 


sprecyzować, podlega ona bowiem wielkiej fluktuacji, nie- 
wątpliwie dochodzi ona jednak do kilku tysięcy. 

Istotne; znaczenie posiada dla nas przedewszystkiem 
żywioł polski od dawien dawna w Gdańsku zasiedziały 
i z nim jak najściślej związany. Utrzymanie go, piecza nad 
jego rozwojem powinna być jednym z najważniejszych obo- 
wiązków odnośnych czynników rządowych, jak również 
i społeczeństwa. 

Słusznie bowiem powiedział poseł na Sejm W. M. 
Gdańska, p. dr. Moczyński, że dla opinji świata nie będzie 
miarodajna ilość Polaków, mówiących na ulicach Gdańska 
po polsku, lecz ilość głosów, oddana na listę polską. 

Niestety, w tej dziedzinie istnieją niesłychane wprost 
zaniedbania, przyczyniające się do stałego, wprost katastro- 
falnego spadku narodowego posiadania na terytorjum Wol- 
nego Miasta Gdańska. Trzecie wybory do Sejmu gdańskiego, 
przeprowadzone w końcu r. 1927, wykazały niezbicie to 
systematyczne cofanie się zasiedziałego żywiołu polskiego. 
Podczas, gdy wybory w r. 1920 wykazały jeszcze blisko 
10 tysięcy głosów polskich i umożliwiły zdobycie 7 man- 
datów, to wybory w r. 1923 wykazały głosów zaledwie 
7.200, dając 5 mandatów, a wybory ostatnie — 5.764 głosy 
i 3 mandaty. Polacy, obywatele gdańscv, są przeważnie 
ludnością robotniczą i włościańską, która—jako słabsza eko- 
nomicznie—wymaga należytego poparcia i zrozumienia dla 
swych postulatów. Ze strony Polski jednak tego zrozu- 
mienia nie było, a Niemcy uczynili wszystko, ażeby siłę 
elementu polskiego i jego liczebność osłabić, Na skutek 
tych warunków duża część Polaków z Gdańska emigrowała 
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bądź do Polski, bądź nawet do krajów zamorskich. Emi- 
gracja zasiedziałego w Gdańsku żywiołu polskiego, o pra- 
wach obywateli gdańskich, przybrała w latach ostatnich zastra- 
szające rozmiary z racji dodatkowego wypierania tubyl- 
czego elementu polskiego przez napływoweżywioły niemieckie. 
Statystyka emigracji tylko do Argentyny wykazuje z Gdańska 
około 20°/, elementu polskiego. 

Do tak fatalnego zmniejszania się liczby Polaków 
w Gdańsku przyczynia się również stale trwający proces 
polityki germanizacyjnej, zastosowanej do Polaków przez 
kościół, czynniki gospodarcze, admininistracyjne i wszelkie 
inne urzędowe Wolnego Miasta 1). 

Na wstępie wspomnieliśmy, że siła praw naszych 
i możności gospodarczych jest w Gdańsku bardzo poważna, 
wydawać więc się powinno, że dzięki tej konjunkturze siła 
i prężność elementu polskiego w Gdańsku nietylko nie 
osłabnie, ale stale będzie się wzmagać. Tymczasem stan 
faktyczny wykazuje co innego. 

Jeżeli idzie o przyczyny, stan ten wywołujące, to 
przedewszystkiem wskazać należy na brak opieki dla tych 
zagadnień ze strony powołanych do tego czynników rządo- 
wych, które obojętnie patrzyły na spadek liczby Polaków 
w Gdańsku. Poszczególne postulaty nie spotykały się 
z należytem zrozumieniem i poparciem, stąd stosunki wza- 


1) Wydaje się wprost nieprawdopodobne, ażeby w obecnych 
warunkach Polacy w Gdańsku doznawali tego samego rodzaju prześla- 
dowań, co przed wojną. Jest to jednak faktem i jednym z czynników, 
przyczyniających się walnie' do zaniku polskości w Gdańsku. 


Z EEE O OT w COŻ 


poniżającego, niesprawiedliwego i hańbiącego narodowe 
uczucia ucisku". 

Rząd estoński w odpowiedzi na demarche posła nie- 
mieckiego odrzekł, iż jakiekolwiek poprawki do tekstu pro- 
klamacji uważa za rzecz niemożliwą najpierw ze względów tech- 
nicznych, bowiem proklamacja jest nietylko wydrukowana, 
lecz i rozesłana do najdalszych zakątków kraju; dalej zaś, 
że inkryminowany ustęp nie może obrazić niczem obecnych 
republikańskich Niemiec, bowiem odnosi się do wojsk 
okupacyjnych Niemiec cesarskich, że ponadto treść dekla- 
racji przedstawia fakty historyczne, znane wszystkim, zba- 
dane i opisane w dziełach naukowych — a przeto rząd 
estoński nie może przykładać ręki do „fałszowania historji*. 
Odpowiedź ta pełna umiaru, a zarazem i godności, nie za- 
dowolniła przedstawiciela Niemiec i ten po porozumieniu 
się z Auswartiger Amt zbojkotował uroczystość dziesięcio- 
lecia Niepodległej Estonii. 

Spytajmy teraz zkolei z jakiego powodu obraził się 
poseł sowiecki? r 


Przyznać trzeba, że nie ingerował on u rządu estoń- 
skiego z powodu treści samej deklaracji, jakkolwiek pewne 
zdania jej, mówiące o obłudnej i dwulicowej polityce rządu 
bolszewickiego, zapewne były niezbyt miłe dla oficjalnego 
przedstawiciela Z. S. R. R. Skoro jednak nie treść dekla- 
racji była powodem obrazy, przeto tembardziej postępo- 
wanie posła sowieckiego staje się zagadkowem i niewytłu- 
maczalnem. 

Zdaje się, że rząd moskiewski zorjentował się sam 
w dziwnej tajemniczości zachowania się jego delegata 
i przeto post factum Stara się znaleźć jakieś przyczyny 
i jakieś usprawiedliwienia dla swej taktyki. Za trybunę 
obrończą wybrano urzędowy organ państwowy „Izwiestja*. 
Pismo to tłumaczy, iż uchylenie sę od uroczystości jubi- 
leuszowych przedstawiciela sowieckiego nastąpiło na sku- 
tek instrukcji komisarjatu ludowego do spraw zagranicz- 
nych, który chciał w ten sposób manifestacyjnie podkreślić 
niezadowolenie rządu sowieckiego ze sposobu przyjęcia 
delegacji polskiej w Tallinie. Nie trzeba głębokich docie- 
kań i rozważań, aby dojść do przekonania, że powyższy 
argument ani nie jest poważny, ani nie odpowiada rze- 
czywistości. Delegacja polska przybyła do Tallina jednym 
pociągiem z delegacją łotewską, a tegoż samego dnia przy- 
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skład tej ostatniej był znacznie większy od polskiej, a tem 
samem i bardziej manifestacyjny. Forma przyjęcia dele- 
gacji polskiej niczem nie różniła się od formy przyjęcia 
pozostałych delegacyj. Jeżeli zaś w toastach czy przemo- 
wach dyplomaci estońscy wyrażałi w sposób może bardziej 
serdeczny udział w uroczystościach tallińskich delegacji 
polskiej, to niewątpliwie musieli to uczymić nadzwyczaj 
subtelnie, aby nie obrazić pozostałych delegacyj, co, jak 
wiemy, n'e miało miejsca, ani też nie dotknąć akredyto- 
wanych posłów pozostałych państw, czego również nie 
było. Dlatego wolno nam tutaj stwierdzić, że artykuł „lz- 
wiestij* nic nie wyjaśnia i nie tłumaczy istotnych przy- 
czyn demonstracji sowieckiej. 

Według nas istotne wyjaśnienie całej sprawy znajduje 
się również w „Izwiestjach*, ale nie we wspomnianym wy- 
żej artykule, lecz w komentarzach redakcyjnych do depesz 
tallińskiego korespondenta Tassa o przebiegu uroczystości 
oraz do streszczeń artykułów pism talhńskich. 


_ We wspomnianym komentarzu „lzwiestja* piszą: „Idea 
samookreślenia narodowościowego i niepodległości małych 
państw jest niezapomnianą zasadą Suwieckiej polityki 
1 z tego punktu widzenia dzień uroczystości niepodległo- 
ści Estońskiej Republiki ocenia się przez sowiecką spułe- 
czność, jako fakt pozytywny, Świadczący o historycznym 
ewolucyjnym procesie. Jednakze nie mozna nie podkreślić, 
że właśnie w dzień święcenia niepodległości obecnej Re- 
publiki Estońskiej znowu otrzymujemy jaskrawe oświetle- 
nie przypuszczalnej przyszłości Estonji, dzięki specyficznemu 
charakterowi polityki, prowadzonej przez grupy, znajdujące 
się u władzy w tym kraju. Zgubna skłonność do podpo- 
rządkowania się interesom wielkich  imperjalistycznych 
państw, brak stanowczości i samodzielności w sprawach 
bezpośrednio dotyczących Estonji, jako całości, w szcze- 
gólności zaś w kwestjach o wzajemnym stosunku z Z.S.R.R.— 
doprowadziły do tego, że po 10 latach samodzielnego 
istnienia Estońska Republika znajduje się w cenirze mię- 
dzynarodowych intryg i kombinacyj, jak najmniej związa- 
nych z bezpośredniemi jej interesami". 

Potwierdzenie zaś faktu niesamodzielności polityki 
estońskiej widzą „Izwiestja" w artykule pisma „Pajewaleekt*, 
które ośmieliło się napisać, że kraje bałtyckie, a więc rów- 
nież i Estonja, mogą być nietylko pomostem między Wscho- 


jechała również delegacja finlandzka, przyczem liczebny | dem i Zachodem, lecz również „strażą na granicach Zachodu 


jemne między ludnością polską w Gdańsku, a czynnikami 
polskiemi pozostawiały zawsze wiele dożyczenia. Tobył naj- 
waż:iejszy powód, który przyczyniał się do tego, że we 
wszystkich odnośnych instancjach, a nawet ze strony pol- 
skich czynników przemysłowych i handlowych postulaty 
Polaków gdańskich nie były zrozumiane i popierane. Dla 
przykładu przytoczymy kilka dziedzin w których, dzięki 
wyjątkowo korzystnej Sytuacji Polski, sprawy Polaków 
gdańskich powinny być pomyślnie przeprowadzane. Nie 
będziemy tu wspominać o instytucjach rządowych, jak 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Gdańsku, jak Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów, gdzie z niezrozumiałych względów 
zaniedbania były i są niezwykle duże, ale przytoczymy 
dwa przykłady bardzo charakterystyczne. Mianowicie sto- 
sunki, panujące w Radzie Portu i w Stoczni gdańskiej 
Rada Portu, skonstruowana decyzją Traktatu Wersal- 
skiego, mająca składać się w połowie z pracowników 
i fuakcjonarjuszy polsk'ch, a w połowie z gdańskich, stosuje 
tę zasadę tylko odnośnie do składu delegatów z obu stron. 
Ilość zatrudnionych w tejże instytucji urzędników 
i funkcjonarjuszy nie przekracza napewno 10% ze strony 
polskiej, zamiast przynależnych 50%. Ostatnia decvzja pre- 
zydenta Rady Portu, dająca prawo zatrudnienia 50% Pola- 
ków-gdańszczan także ze sfer robotniczych, jest dotychczas 
umiejętnie sabotowana przez delegację gdańską. Dość przy- 
toczyć, że na przeszło 5000 robotników, zatrudnionych 
w warsztatach Rady Portu, pracuje tam zaledwie kilkuna- 
stu Polaków. Nic nie znamionuje, ażeby w najbliższym 
czasie miała nastąpić tam poprawa warunków. Tymczasem 
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Zjednoczenie Zawodowe Polskie posiada w swej ewidencji 
około 200 członków, obywateli gdańskich, którzy są bez 
pracy. Interwencja czynników poselskich, bądź zarządu 
Zjednoczenia Zawodowego jest bezskuteczna, albowiem de- 
legaci polscy w Radzie Portu najwidoczniej do sprawy tej 
nie przywiązują żadnego znaczenia. 

Podobnie fatalne warunki są w zakładach przemysło- 
wych Stoczni gdańskiej, która dziś żyje w olbrzymiej 
więszości zamówieniami z Polski, bądź rządówemi, bądź 
prywatnemi. Jak wiadomo, Polska posiada dwudziesto-pro- 
centowy udział w Stoczni, co również przyczynić się po- 
winno do odpowiedntego wzmocnienia sił pracowniczych 
polskich. Tymczasem warunki te są coraz gorsze. Stocznia 
gdańska zawsze słynęła z anty-polskiej polityki w stosunku 
do robotników. Pomimo to przed wojną pracowało tam 
około 300 robotników polskich. Według statystyki Zjedno- 
czenia Zawodowego Polskiego w r. 1919 ilość zatrudnio- 
nych robotników była mniejsza i wynosiła 139. Od tego 
czasu zamiast poprawy następuje stałe pogarszanie się sy- 
tuacji robotnika polskiego na Stoczni. Jako jaskrawy przy- 
kład postępowania z robotnikami polskimi, wystarczy przyto- 
czyć nazwisko p. Tysarczyka, który pracował na Stoczni przez 
23 lata i zamiast normalnie przysługującego mu awansu na 
podmajstrzego lub majstra—został z pracy usunięty. Obecnie 
pracuje w Stoczni jedynie 20 robotników polskich. Dla 
zewnętrznego efektu Stocznia niejednokrotnie zdobywała 
się na gest żądania robotników z Polski. Z reguły jednak 
żądała tego rodzaju specjalistów, których u nas w kraju 
niema lub jest bardzo niewielu. Rezultatu więc tych ogło- 
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i Wschodu*. Według oficjalnego organu rządu bolszewi- 


ckiego zacytowane powyżej zdanie ma być oznaką, że - 


„Święcenie dziesięciolecia Estonji miało w przeważnym sto- 
pniu charakter manifestacji zupełnie określonych politycz- 
nych prądów w krajach nadbałtyckich“. 


Z półsłówkowych niedomówień „izwiestij* wynika, iż 


rząd sowiecki jest w wysokim stopniu niezadowolony z po- ` 


lityki zagranicznej Estonji, która jakoby jest terenem „okre- 
ślonych politycznych prądów“, czyli— innemi słowy—miejscem 
intryg Anglji przeciwko Z. S. R. R. Na czem polegają te 
intrygi—o tem „Izwiestja* nie piszą i słusznie, bowiem zna- 
leźć dowody na potwierdzenie tego oskarżenia nie jest rze- 
czą zbyt łatwą. 


Przypomnijmy na tem miejscu, że rząd sowiecki — 
wbrew jakoby obowiązującej zasadzie, że „niepodległość 
małych państw jest niezapomnianą zasadą sowieckiej po- 
lityki* — czynił wszystko, co mógł, aby niepodległość tę 
pogrzebać. Tak zwany „putsch estoński* z r. 1924 jest 
chyba najlepszym tego dowodem. Przypomnijmy w dalszym 
ciągu, że jakakolwiek próba politycznej samodzielności 
Estonji spotykała się zawsze z ostrą krytyką rządu bolsze- 
wickiego i prasy sowieckiej. Na potwierdzenie powyższego 
wystarczy przytoczyć choćby głosy prasy moskiewskiej po 
ostatniem exposé ministra Rebane. Słowem — rząd bolsze- 
wicki tak długo zachowywał kurtuazję wobec Estonji, dopóki 
miał nadzieję, że państwo to dostanie się pod wpływy 
Moskwy i będzie terenem intryg sowieckich przeciwko każ- 
demu, kto dla Bolszewji jest niewygodny. Skoro okazało 
się, że takiej możliwości niema, rząd moskiewski w jaskra- 
wy soosób zmienia swój front przeciw Estonji i—dla uspra- 
wiedliwienia swego postępowania—wymyśla bajeczkę o tem, 
że Estonja jest, wbrew własnym interesom, miejscem „okre- 
ślonych politycznych prądów". 


Reasumując, możemy stwierdzić, że demonstracja nie” 
miecka i bolszewicka w Tallinie w dniu uroczystości naro- 
dowej, jakkolwiek pozornie uczyniona z rozbieżnych wzglę- 
dów, jest w gruncie rzeczy wyrazem niezadowołenia Nie- 
miec i Rosji Sowieckiej z faktu istnienia niepodległej Estonii 
i z faktu prowadzenia samodzielnej polityki zagranicznej 
przez to państwo. Demonstracja ta jest jednocześnie do- 
wodem, że w odniesieniu do krajów nadbałtyckich polityka 
obu wspomnianych państw idzie po jednakowej linji i po- 
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brzeże Bałtyku nie jest terenem sprzecznych i wykluczają- 
cych się interesów, lecz stycznej wspólnych ich pragnień 
i zamierzeń. 


Demonstracja ta jest nadzwyczaj cenna i pouczająca 
dła wszystkich, w pierwszym zaś rzędzie dla tych państw, 
które w oficjalnym języku sowieckim zwą się ironicznie 
„limitrofami*. 


m. p. 
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szeń nie było żadnego. Gdy jednak robotnicy z Polski 
przyjeżdżali, przeważnie Spotykali się z odmową i zatru- 
dniani nie byli. Specjalnie silnie podkreślić należy fakt, 
że mimo bezrobocia, jakie istnieje w Gdańsku, w Stoczni 
pracuje 400 Niemców, obywateli niemieckich. 

Również w zakresie obsadzania stanowisk w biurach 
i w dyrekcji istnieją analogiczne stosunki. Na przeszło 
300 zatrudnionych tam Niemców, pracuje załedwie 12 Po- 
laków i to na podrzędnych stanowiskach. 

Jak wiadomo, w politechnice gdańskiej kształci się 
przeszło 60 studentów Polaków. Program studjów tamtej- 
szej politechniki przewiduje dla studentów fakultetu trze- 
ciego (budowa maszyn, maszyn okrętowych, okrętów i elek- 
trotechniki) 12 miesięcy praktyki fabrycznej. Umożliwienie 
zatem odbywania praktyki w Stoczni jęst dla tamtejszego 
środowiska akademickiego niesłychanie ważną sprawą. I tu 
jednak okazuje się niechęć i wrogi stosunek dyrekcji Stoczni 
do postulatów polskich. Na 60 starających się o praktykę 
studentów przydzielono 15 miejsc, z których udało się przy 
bardzo wielkich trudnościach uzyskać zaledwie cztery miejsca 
płatne, przeciętnie od 50 — 60 guldenów miesięcznie. Tym- 
czasem studenci Niemcy, będący pod opieką specjalnego 
towarzystwa z siedzibą w Berlinie (protektorem którego jest 
prezydent Hindenburg), zatrudniani są bez porównania 
w większym stosunku, a wynagrodzenie ich przeważnie jest 
wyższe ponad 150 guldenów miesięcznie. 

Te dwa przykłady Rady Portu i Stoczni wyraźnie 
wskazują, że niema czynnika w Gdańsku, któryby baczył 
nad przychylnem traktowaniem i załatwianiem podstawowo 
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ważnych spraw dla tamtejszego żywiołu polskiego. Do- 
godna sytuacja polityczna, uzałeżnienie gospodarcze Gdańska 
od Polski powinny się przyczynić do tego, ażeby zastrze- 
żone dla nas uprawnienia były wyzyskiwane w pełnowar- 
tościowy sposób. 


Trzeba natychmiast przerwać obojętność w stosunku 
do postulatów żywotnych tamtejszego środowiska polskiego, 
trzeba mu ułatwić egzystencję, nie dopuścić do stale trwa- 
jących prześladowań i szykan oraz energicznie dążyć do 
liczbowego zwiększenia. Jest to zupełnie możliwe przy 
zainteresowaniu i dobrej woli odnośnych czynników pol- 
skich w Gdańsku, a przedewszystkiem tamtejszego Komi- 
sarjatu Generalnego. 


Specjalnie zaś zwrócić nałeży najsilniejszą uwagę na 
sprawę obywatelstwa. W łatwo zrozumiałym interesie Polski 
leży ułatwienie przyjmowania obywatelstwa gdańskiego oby- 
watelom polskim, a utrudnianie przyjmowania obywatelstwa 
polskiego — Polakom, obywatelom gdańskim. Dotychczas 
niesłychanie doniosły ten problem zupełnie nie był brany 
pod uwagę. 

Są już pierwsze oznaki, że Rząd polski na ten dział 
spraw gdańskich zaczyna zwracać baczniejszą uwagę, a wie- 
rzymy, że w najbliższej przyszłości—po zrewidowaniu tam- 
tejszych stosunków rozpocznie się nowy okres warunków 
życia i pracy dla Polaków, obywateli gdańskich. Jedynie 
racjonalne wykorzystanie naszych uprawnień może spowo- 
dować zatamowanie w najbliższym stopniu niepokojącego 
procesu zanikania i tak szczupłej polskości w Gdańsku. 
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Na marginesie akcji wyborczej pracowników umysłowych 


Związki pracownicze winny iść po racjonalnie dotychczas wytkniętej 
linji i służyć przykładem dla związków robotniczych, które wcześniej czy 
później muszą się wyzwolić z pod wpływu przygniatającego je partyjnictwa, 
ieżeli dla formy nie chcą zaprzepaszczać treści. 


Pracownicy umysłowi po raz pierwszy postawili sprawę 
pod względem politycznym w sposób dojrzały. Zorgani- 
zowali się, określili swoje stanowisko, wysunęli postulaty 
i zażądali odpowiedniego przedstawicielstwa w ciałach usta- 
wodawczych Po raz pierwszy przywódcom ruchu pra- 
cowniczego udało się skupić pracowników umysłowych, 
poprowadzić ich do celu i odnieść zwycięstwo, które 
w dalszych konsekwencjach posiada o wiele większe zna- 
czenie, aniżeli zdobycie kilku mandatów poselskich. Będzie 
ono momentem przełomowym w rozwoju ruchu pracowni- 
czego jego znaczenia i wpływów na Stosunki społeczne 
i gospodarcze w Państwie. 

Z 165.951 głosów, oddanych w Warszawie na listę Ne 1, 
z całą pewnością olbrzymia większość należy do rodzin 
pracowniczych i robotniczych, dzielonych dawniej pomiędzy 
P. P. S. i prawicę. 39.1138 głosów, utraconych przez P.P.S,, 
to głosy nie kapitalistów i burżuazji miejskiej, £o są głosy 
proletarjatu inteligenckiego i robotniczego. Tyleż głosów, 
jeżeli nie więcej, odpadło od prawicy, oddawanych dotąd 
ze szkodą dla klasy pracującej i interesów Państwa różnym 
chjenowatym formacjom. Ostrożnie tedy licząc, 80.000 głosów 
oddanych na jedynkę, to są głosy pracowników umysło- 
wych i ich rodzin. 

Jest to liczba, która zaciąży na dotychczasowym 
układzie sił w stolicy w sposób decydujący. Podobne 
wyniki mamy w Zagłębiu Dąbrowskiem, Lwowie, Wilnie, i in. 
miejscowościach. W ten sposób wyniki ostatnich wyborów, 
poza ich olbrzymiem znaczeniem dla całokształtu stosunków 
politycznych i gospodarczych w Państwie, przyczyniły się 
do wydobycia na widownię nowych sił, mogących stanowić 
źródło nowych twórczych wartości ideowych o olbrzymiem 
znaczeniu dla pomyślnego rozwoju Rzeczypospolitej; i to 
właśnie, a nie co innego, stanowi ich najistotniejszą wartość. 


* 
* * 


Centralny Komitet Wyborczy pracowników państwo- 
wych, prywatnych i samorządowych spełnił swoje zadanie 
i osiągnął wyniki, jakich sam zapewne się nie spodziewał. 
Ukazał on rzeszom pracowniczym ich: siłę i znaczenie, jakie 
mieć mogą w życiu społecznem i politycznem, i to jest, 
zdaniem naszem, główną jego zasługą. 


Z chwilą zakończenia wyborów musi, oczywiście, na- 
stąpić likwidacja Komitetu. Rozwiązanie jednak Komitetu 
Wyborczego będzie likwidacją jedynie formy—szczęśliwie 
rozpoczęta akcja prowadzona musi być dalej, ku ostatecz- 
nemu skonsolidowaniu inteligencji pracującej na terenie 
ruchu zawodowego, jak również nadaniu jej pewnego kie- 
runku politycznego. Wskazano nam wielkie możliwości, 
lecz realizacja planów i osiągnięcie celów leży przed nami. 


Organizacja każdego z trzech odłamów ruchu zawo- 
dowego pracowniczego, wymienionych w nazwie Komitetu 
Wyborczego, posiada jeszcze duże braki. W szeregu oŚśrod- 
kach pracowniczych niema organizacji pracowników pry- 
watnych, stowarzyszenia urzędników państwowych pozostają 
w bardzo luźnym ze sobą kontakcie, znaczna ilość organi- 
zacyj nie należy do żadnej centrali, lecz idzie luzem. Nie- 
które organizacje natrafiają na poważne trudności nietylko 
ze strony prywatnych przedsiębiorców, lecz i u władz admi- 
nistracyjnych. Wysoko pos'awieni urzędnicy i dyrektorzy 
poszczególnych zakładów niechętnie się odnoszą do związ- 
ków zawodowych w Warszawie, stolicy kraju, a cóż dopiero 
mówić na prowincji. 

Organizując na poszczególnych terenach pracownicze 
Komitety Wyborcze, natrafialiśmy na całkowite zrozumienie 


naszych poczynań. Objawiano chęć utrzymania organizo- 
wanych Komitetów na przyszłość już w innych nieco celach; 
postanawiano organizować w związki te odłamy pracy umy- 
słowej, które dotychczasowo nie zostały zorganizowane. 
Lokalne ambicje, częstokroć inspirowana przez Warszawę, 
grup silniejszych liczebnie i organizacyjnie, bez żadnego na- 
cisku ustępowały wobec nadania akcji głębszego znaczenia, 
szerszego jej ujęcia. Domagano się odpowiednich instrukcyj, 
rewizji dotychczasowego systemu organizacji, działania i t. p. 
i wreszcie nawiązania ścisłego kontaktu z pokrewnemi or- 
ganizacjami zawodowemi. 

Jeżeli tedy osiągnięty sukces nie ma pójść na marne, 
to pomyślnie rozpoczęta akcja prowadzona musi być dalej. 
To, co zostało osiągnięte, jest drobną cząstką tego, co osią- 
gnięte być musi. 


* 
* * 


Niektóre organizacje jako takie brały udział w akcji 
wyborczej. Uważamy to za zbędne — nawet szkodliwe — 
a nie mające równocześnie większego znaczenia dla osta- 
tecznego wyniku wyborów. Nie możemy iść śladem partyj 
politycznych i wciągać związki zawodowe do roboty czy- 
sto politycznej. W rezultacie podobna taktyka, mająca zre- 
sztą znaczenie zasadnicze dla ruchu zawodowego, wcześniej 
czy później doprowadzić musi do rozbicia związków we- 
dług istniejących w Polsce orjentacyj politycznych i całą 
siłę tego ruchu, polegającą na jego jednolitości i zgodnem 
współdziałaniu — unicestwi. 

Względy taktyczne, a nawet widoki na zdobycie man- 
datu dla tego, czy innego prezesa lub sekretarza, nie uspra- 
wiedliwiają wciągania pracowniczych związków zawodowych 
w wir walki politycznej! 

Związki pracownicze winny iść po racjonalnie dotych- 
czas wytkniętej linji i służyć przykładem dla związków ro- 
botniczych, które, zdaniem naszem, wcześniej czy później 
muszą się wyzwolić z pod wpływu przygniatającego je 
partyjnictwa, jeżeli dla formy nie chcą zaprzepaszczać treści. 
Naogół o takim, czy innym układzie stosunków politycz- 
nych w Państwie decydują kwestje natury gospodarczej, 
a nie odwrotnie i związki zawodowe muszą stanowić 
źródło siły, a nie jej narzędzie. 


* 
* * 


Najwięcej zyskali pracownicy państwowi, przeprowa- 
dzili bowiem do sejmu i senatu kilku swoich przedstawicieli; 
najmniej, bo zdaje się żadnego — pracownicy prywatni. 
Akcja, prowadzona przez czynniki, Współpracy z Rządem“, 
miała niezawodnie przy układaniu listy tendencje uprzywi- 
lejowania elementów, stojących bliżej sier rządzących. Rów- 
nież nie bez grzechu są sami pracownicy prywatni, zaprzą- 
tnięci „wewnętrznemi Sprawami' i nie mający czasu na 
odpowiednie ustosunkowanie się do zbliżających się wybo- 
rów. Tem gorzej dla nich i tem większe obowiązki spa- 
dają na tych, którzy przeszli. au 
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ZAGADNIENIA SPOŁECZNE I ZAWODOWE 
Pracownicy umysłowi w walce 
o poprawę bytu 


Akcja ekonomiczna Rady Okręgowej 
Zw, Zaw. Pr. Umysł., zapowiedziana na 
konferencji prasowej, o której w swoim 
czasie pisaliśmy, nabiera z każdym dniem 
wyrazistości dzięki mocnej i zdecydowa- 
nej postawie pracowników umysłowych 
w walce o minimum egzystencji. 

Pierwszym konkretnym etapem tej 
akcji była konferencja Zarządów Zwią- 
zków, wchodzących w skład Rady, zwo- 
łana w celu wyjaśnienia sytuacji na te- 
renach poszczególnych Związków, jak 
również w celu omówienia taktyki, Przed- 
stawiciele poszczególnych Związków, 
którzy po kolei zabierali głos, w prostych, 
lecz mocnych słowach nakreślili prawdziwy 
obraz nędzy materjalnej świata pracow- 
niczego, wypowiadając się za obostrze- 
niem walki o poprawę bytu. 

W rezultacie dyskusji została przy- 
jęta jednogłośnie dość obszerna rezólucja, 
w której podkreślono nienormalny stan, 
wytworzony z jednej strony przez wzrost 
wskaźnika nominalnego kosztów utrzy- 
mania o 86,5 punktów, oraz brak regu- 
lacji płac pracowników prywatnych od 
stycznia 1924, 

Rezolucja stwierdza dalej, iż: 

a) pracodawcy, wyzyskując na swoją 
korzyść okres bezrobocia, uchylali się 
stale od stosowania wskaźnika drożyź- 
nianego, przez co doprowadzili pensje do 
takiego stanu, iż spadły one niżej ele- 
mentarnych kosztów utrzymania i są 
obecnie najniższemi płacami pracowni- 
czemi w całej Europie. 

b) dotychczasowe uzdrowienie finan- 
sów państwa iżycia gospodarczego kraju 
odbywało się kosztem obniżenia płac pra- 
cowniczych poniżej minimum egzystencji, 
co doprowadziło w rezultacie pracowników 
umysłowych prywatnych do skrajnej nędzy. 

Konferencja postanowiła domagać 
się we wszystkich zawodach, reprezen- 
towanych w Radzie Okręgowej, za- 
sadniczej regulacji płac przez uwzglę- 
dnienie faktycznego wzrostu utrzymania 
z tem, że minimum egzystencji dla pra- 
cownika umysłowego samotnego określa 
się na 350 zł. miesięcznie. 

Celem zrealizowania powyższej rezo- 
lucji konferencja poleciła RadzieOkręgowej: 

1. Przesłać uchwalone postulaty za 
pośrednictwem pracowniczych Związków 
Zawodowych do Związków pracodawców. 

2. Zwołać na dzień 29 lutego wiec 
pracowników umysłowych m. st. War- 
szawy. 

Jednocześnie Konferencja upoważ- 


niła Radę Okręgową do dalszego kiero- 
wania akcją o zrealizowanie wysuniętych 
postulatów oraz wyjednania u czynników 
miarodajnych, ażeby zgłaszane do urzędów 
i biur pośrednictwa pracy posady podą- 
wane były bezwarunkowo z wymienieniem 
sumy proponowanego wynagrodzenia, 

Dalszym etapem tej akcji był wiec 
pracowników umysłowych, który odbył się 
dn, 29 lutego, Wiec ten był potężną 
manifestacją i zadokumentowaniem nie- 
złomnej woli Świata pracowniczego, po- 
djęcia zdecydowanej walki o wysunięte 
postulaty gospodarcze. Ogromna sala 
Związku Handlowców oraz przyległe po- 
koje i korytarze były przepełnione, co 
trzeba przyznać nie często zdarza się na 
wiecach. Przemówienia przedstawicieli 
pracowników umysłowych, poza kilkoma 
demagogicznemi wystąpieniami referen- 
tów P. P. S., nacechowane istotną 
troską o polepszenie bytu świata pra- 
cowniczego, nadały wiecowi bardzo po- 
ważny charakter. Przyczynił się do tego 
przedewszystkiem rzeczowy referat kol. 
Dabulewicza, który przedstawił zebranym 
wartość ich nikłych zarobków w porów- 
naniu ze wzrostem wskaźnika kosztów 
utrzymania, oraz projektowane sposoby 
poprawy tego stanu przez wprowadzenie 
w życie minimum egzystencji — w wy- 
sokości 350 zł, miesięcznie dla samot- 
nego pracownika, 

Nie obeszło się jednak bez tego, żeby 
niepowołane jednostki partyjne — w toku 
rozpraw na tle ekonomicznem — nie po- 
ruszyły w delikatnej formie zagadnień po- 
lityczno-społecznych w celu agiłacyjnym. 
Tak,naprzykład, przedstawiciele P, P. S. 
(między którymi. znalazł się neofita, 
p. Raabe, który nie tak dawno gorąco 
obstawał za niezależnym od partyj ru- 
chem zawodowym pracowników umysło- 
wych) — nawoływali obecnych na wiecu 
do przyłączenia się do związków pepe- 
sowskich, gdzie czeka ich rzekomo raj 
na ziemi. Na szczęście związki pracowni- 
cze znają "wartość obiecanek P. P. S,, 
pamiętając dobrze, jak przedstawiciele tej 
partji w rządzie koalicyjnym przyczynili 
się do obcięcia i tak już mizernych pensyj 
urzędników państwowych! To też nic 
dziwnego, że zebrani na wiecu szczegól- 
nie oklaskiwali kol. Gackiego, który — 
nie negując współpracy w akcji ekono- 
micznej ze związkami robotniczemi—na- 
woływał jednak Świat pracowniczy prze- 
dewszystkiem do wzmocnienia własnych 
organizacyj zawodowych do tego 
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stopnia, ażeby później razem z ro- 
botnikami mogły zupełnie obezwładnić 
pracodawców w ich walce przeciwko 
ekonomicznym interesom klasy pracu- 
jącej. Pożądanem byłoby, żeby i robotni- 
cze związki zawodowe połączyły się 
w tym celu w jedną potężną organizację 
zawodową, zrzucając jarzmo partyj poli- 
tycznych. Partje bowiem niweczą siłę 
związków robotniczych, rozbijając ruch 
zawodowy u jego podstaw. 

Wiec zakończył się przyjęciem rezo- 
lucji, zaproponowanej przez Radę Okrę- 
gową, a uzupełnionej przez wnioski 
mówców, w której zebrani żądają: 

1. Zasadniczej regulacji płac we 
wszystkich zawodach przez uwzględnienie 
faktycznego wzrostu kosztów utrzymania 
z tem, że minimum egzystencji dla sa- 
motnego pracownika umysłowego winno 
wynosić 350 zł. miesięcznie, 

2. Ścisłego przestrzegania 7-godzin- 
nego dnia pracy, zwłaszcza młodocianych. 

3. Ustawowego wynagradzania za 
pracę w godzinach pozabiurowych. 

4, Wypłacania 13 i 14 pensyj. 

5. Wprowadzenia sądów pracy i izb 
pracy. 

6. Wspólnego ustawodawstwa spo- 
łecznego (dla całej klasy pracującej). 

7. Zastosowanie wskaźnika droży- 
źnianego. 

8. 60 zł. miesięcznie dla prakty- 
kantów w I roku, 120 zł. — w II roku 
i 160 zł. — w trzecim. 

9, Przymusowego dokształcania mło- 
docianych pracowników umysłowych na 
koszt pracodawcy. 

10. Inspekcji zakładów pracy, za- 
trudniających niewykwalifikowanych pra- 
cowników umysłowych. 

Dla zrealizowania powyżej przyto- 
czonych żądań zebrani postanawiają: 

l. Przesłać wymienione wyżej żą- 
dania za pośrednictwem Związków Za- 
wodowych do Związków pracodawców. 

ll. Upoważnić Radę Okręgową C. O. 
Z. Z. Pr. U. do dałszego kierowania 
akcją celem zrealizowania wysuniętych 
postulatów i zwołanie wiecu w terminie 
conajmniej miesięcznym. 

III. Nawiązania ścisłej współpracy 
z reprezentacjami pracowników państwo= 
wych, samorządowych, z centralami ruchu 
zawodowego robotniczego i żydowskiemi 
związkami pracowników umysłowych, 
celem skoordynowania akcji o poprawę 
bytu i wywalczenia minimum egzystencji. 
Jedynie bowiem scalenie ruchu zawodo- 
wego może zapewnić klasie pracującej 
zwycięstwo w jej walce o poprawę bytu, 
gdy silnemu, zwartemu frontowi praco- 
dawców będzie przeciwstawiony jednolity 
front klasy pracującej. M. W-k 
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Afera Gregory'ego 


Od lat przeszło pięćdziesięciu angiel- 
skie ministerstwo spraw zagranicznych 
nie znało tak wielkiego skandalu jak ten, 
w który wplątał dyplomację angielską 
podsekretarz stanu, Gregory. Angielski 
minister spraw zagranicznych ma aż trzech 
zastępców, Jeden z nich zastępuje go 
wyłącznie w parlamencie I nic właściwie 
innego nie robi, jak tylko informuje się 
w urzędzie o stanie poszczególnych spraw, 
by mógł każdej chwili odpowiedzieć na 
interpelację w parłamencie, lub interpe- 
lacji — jeśli tego interes polityczny wy- 
maga — zapobiec. Poza parlamentar- 
nym vice-ministrem urzęduje dwóch dal- 
szych zastępców, z których pierwszym 
był do ostatnich tygodni sir William Tyr- 
rell, faktyczny zastępca Chamberlaina, 
najbardzej wpływowy z dyplomatów an- 
gielskich, mianowany właśnie ku wiel- 
kiej sensacji ambasadorem Wielkiej Bry- 
tanji w Paryżu, Sir William Tyrrell zaj- 
mował się jednak głównemi linjami poli- 
tyki angielskiej, panował nad ogólną 
sytuacją w Foreign Office i, w myśl 
słusznej zresztą zasady podziału pracy, 
odstępował kwestje Bliskiego Wschodu, 
w szczególności rosyjskie, kierownikowi 
departamentu wschodniego, którym był 
przez dłuższy czas mr. Gregory. lrland- 
czyk z pochodzenia, z wyglądu niczem 
nie przypominający dyplomaty, a tem 
mniej angielskiego, niski, grubawy, czer- 
wony na twarzy,o czarnych, niezmiernie 
żywychiruchliwych oczachzdołał wkraść 
się w sympatje najwybitniejszych mężów 
stanu ostatniego dziesięciolecia i rządził na 
Foreign Office, jako główny i niezastą- 
piony doradca w sprawach rosyjskich, 
a tem samem posiadał duże wpływy na 
wszystkie sprawy, związane mniej lub 
więcej luźnie z Rosją. Dla wszystkich 
zaznajomionych jako tako z arkanami 
polityki w angielskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych było widocznem, że mr. 
Gregory jest decydującym czynnikiem 
w sprawach wschodnich, a ponieważ jego 
temperament burzliwy i zmienny odbijał 
się na sposobie załatwiania spraw dyplo- 
matycznych, przeto—ku wielkiemu zdzi- 
wieniu Europy polityka angielska w spra- 
wach rosyjskich nie odznaczała się tą 
konsekwencją i logiką, jaka zazwyczaj 
cechowała i cechuje taktykę dyplomacji 
angielskiej, Przypuszczano, że mr. Gre- 
gory okupuje swoje wady jakiemiś tajne- 
mi zaletami, że jego pracowitość i umie- 
jętność oceny wydarzeń jest tak duża, 
że okupuje te widoczne dla każdego 
uważnego obserwatora skoki w polityce 
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angielskiej, jakie przejawiły się zarówno 
podczas rewólucji rosyjskiej i wojny do- 
mowej, jak w ciągu roku 1920 i wresz- 
cie podczas wielkiego ostatniego incy= 
dentu, znanego pod nazwą listu Zinowje- 
wa, który wywołał bezpośrednio zerwanie 
stosunków dypłomatycznych pomiędzy An- 
glją a Rosją Sowiecką. Równocześnie 
było wiadomem, że inspirowana opinja 
angielska zajmowała nieraz zbyt kryty- 
czne stanowisko wobec pewnych posu- 
nięć politycznych francuskich, a pesymizm 
dyplomacji angiełskiej w tych sprawach 
nigdy się bardziej nie uwidaczniał, jak 
podczas kilku kryzysów walutowych we 
Francji. Podczas procesu, w który zo- 
stała wplłątana sekretarka Gregory'ego, p. 
Dyne, wyszło na jaw, że te objawy trzeba 
położyć na karb osobistych eskapad Gre- 
gory'ego. Gregory grał na giełdzie i prze- 
ważnie na zniżkę franka. Obroty jego 
spekulacyj w ciągu trzech lat wyniosły 
około 25 miljonów franków, a więc sumę 
niezwykle poważną. Gregory był nie- 
wątpliwie człowiekiem zdolnym, jednakże 
nie nadającym się na stanowisko, które 
zajmował, raczej kwalifikował się on na 
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czynne stanowisko w wewnętrznej poli- 
tyce. Był on za polityką silnej ręki tak 
na zewnątrz, jak na wewnątrz. Tem 
zjednał sobie ministra Churchilla, zajmu- 
jącego wobec spraw rosyjskich stanowi- 
sko nieprzejednane. Niechęć Gregory'ego 
do rządu Mac Donalda musiała być bar- 
dzo duża, Nic dziwnego, że ze zwykłym 
brakiem skrupułów dążył do obalenia 
tego gabinetu, Droga jednak, którą wy- 
brał, była bardzo niebezpieczna nietylko 
dla niego samego, lecz także dla całej 
polityki angielskiej, Obecnie po procesie 
sąd dyscyplinarny zwolnił Gregory'ego ze 
służby, pozbawiając go nawet prawa do 
emerytury. Widać z wyroku tego, że 
hazardujący się dygnitarz musiał narazić 
dyplomację angielską na wielkie szkody, 
a niezwykle wrażliwa pod tym względem 
opinja publiczna domagała się surowej 
kary dla dyplomaty, który tak lekkomy- 
ślnie wstrząsnął tradycjami dyplomacji 
angielskiej, Z naszego punktu widzenia 
sprawa miała i ma wiele ciekawych mo- 
mentów, gdyż w czasach wpływów Gre- 
gory'ego przychodziło do poważniejszych 
decyzyj w Foreign Office i posłowie pol- 
scy w Londynie z zainteresowanych dy» 
plomatów najczęściej właśnie jego widy- 
wali. 
Mieczysław Rettinger 


Na marginesie zbliżających się wyborów 
w Niemczech 


Rezultat coraz bardziej zbliżających się 
wyborów w Niemczech będzie miał nie- 
wątpliwie doniosłe znaczenie dla przy- 
szłości stosunków polsko-niemieckich, Dla- 
tego opinja polska winna z wyjątkową 
uwagą Śledzić ich przebieg, tembardziej, 
iż w okresie akcji wyborczej wychodzą 
często na jaw tendencje, które normalnie 
trudniejsze są do uchwycenia, Ale poza 
tem ogólnem znaczeniem, wybory nie- 
mieckie mają przecież dla nas znaczenie 
zupełnie szczególne, jeśli się zważy, iż 
każdorazowo biorą w nich udział Polacy, 
mieszkający w granicach Rzeszy, 


Los ich jest — zdaje się — w Polsce 
dostatecznie znany. Bezustanku są oni ska- 
zani na ciężką walkę o swe życie naro- 
dowe i kulturalne, o stale podważane 
podstawy ich materjalnego bytu. Dosko- 
nałą ilustrację tej walki dał w sejmie 
pruskim przed paru tygodniami poseł pol- 
ski, J. Baczewski, Wystarczy przeczytać 
jego mowę, aby zrozumieć istotę tych 
zmagań ludności polskiej, na której po- 
gnębienie rzucane są rok rocznie miljonó- 
we fundusze. 


Fundusze te idą właśnie przedewszyst- 
kiem na tereny, gdzie w zwartych jeszcze 
skupieniach mieszkają Polacy, osiedli od 
wieków, t. j. na Prusy Wschodnie, pogra- 


nicze i zwłaszcza Śląsk Opolski, najlicz- 
niejsze skupienie polskie. 

Ślask Opolski odgrywa—jeśli chodzi 
o wyniki akcji wyborczej dla Polaków— 
rolą decydującą. Według bowiem ostatnie- 
go nawet spisu urzędowego z czerwca 
r. 1925 liczy on przeszło !/, miljona lud- 
ności polskiej, W rzeczywistości, jak się 
łatwo domyśleć, jest tej ludności więcej. 
Tymczasem rezultaty wszystkich wybo- 
rów poprzednich 19.X1.22, 4.V.24 i 7,XII,24 
wykazują liczby, całkowicie niewspółmier- 
ne do ogólnej ilości ludności polskiej, a po 
drugie--stały spadek głosów, oddanych na 
listy polskie. Tak więc przy pierwszych 
wyborach padło na listę polską 52.340, 
przy drugich—49.146, przy trzecich tylko 
41.891. 

Ogółem podczas ostatnich dwóch wy- 
borów w r. 1924 ilość głosów polskich na 
wszystkich terenach w Rzeszy przedsta- 
wiała się następująco: w maju padło na 
listy polskie 114.495, w grudniu 82.245. 
W liczbach tych najpoważniejsze cofnię- 
cie nastąpiło na terenie Prus Wschodnich, 
gdzie jeszcze w maju padło ogółem prze- 
szło l4tys.głosów, kiedy w parę miesięcy 
potem padło zaledwie niecałe 7 tysięcy! 

Jeśli chodzi o pozostałe mniejszości 
zamieszkujące Rzeszę (Serbowie-łużyc- 
cy, Duńczycy, Litwini, Fryzowie),to w ogól- 
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nej liczbie wszystkich mniejszości głosy 
ich stanowią zaledwie 15—124%, Głosy pol- 
skie same stanowią więc przeważającą 
ilość 85—88% wszystkich głosów mniejszo- 
ści, zamieszkujących Rzeszę, 


Według obowiązujących ordynacyj dla 
uzyskania jednego mandatu do Landtagu 
wymagane jest w okręgu 40.000 głosów, 
do Reichstagu — 60.000 głosów. Tem się 
tłumaczy, iż w sejmie pruskim Polacy 
posiadają dwóch posłów, przeprowadzo- 
nych oczywiście tylko dzięki głosom wy- 
borców górnośląskich, gdzie liczba gło- 
sów, oddanych ma listy polskie, była do- 
tychczas stale wyższa od wymaganych 
40.000. Resztujące głosy polskie w ilości 
połowy tej liczby, a więc 20.000 tysięcy, 
w myśl ordynacji pozwalały na wprowa- 
dzenie drugiego posła do sejmu. 


Jak z powyższego wynika, dla uzy- 
skania posła, czy ewentualnie dwóch po- 
słów do parlamentu, lista polska na Gór- 
nym Śląsku Opolskim musiałaby uzyskać 
60.000 głosów. Jeśli się zważy ogólną licz- 
bę Polaków, zamieszkujących ten teren, 
osiągnięcie tej ilości głosów nie powinno 
być sprawą trudną do urzeczywistnienią. 
Rezultaty dotychczasowych wyborów 
wskazują jednak, iż muszą istnieć jakieś 
powody, które stanowią poważną prze- 
szkodę w osiągnięciu tego celu. Nie tru- 
dno jest wymienić te przyczyny: wszyst- 
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kie stronnictwa — poczynając od komu- 
nistów, a kończąc na centrum i nacjona- 
listach — idą na tym terenie pod hasłem 
zdecydowanej walki z listą polską. Te- 
ror wymierzony jest wyłącznie prze- 
ciwko Polakom. Akcję tego rodzaju 
wspomagają celowo czynniki rządowe. 
Duża część głosów polskich, zbałamuco- 
nych hasłami socjalnemi i niezadowolo- 
nych ze swych warunków bytu, idzie na 
komunistów; druga, olbrzymia część, otu- 
maniona akcją kleru niemieckiego, oddaje 
swe głosy na centrum, jako partję „ka- 
tolicką*, 


Rezultat nadchodzących wyborów 
mógłby tylko w tym wypadku być spraw- 
dzianem istotnej woli ludności polskiej 
Śląska i pozostałych terenów, gdyby wy- 
bory odbywały się choćby w jako tako 
znośnych warunkach. Napewno wówczas 
można byłoby się liczyć z osiągnięciem 
cyfry 60.000, jeśli nawet nie większej, po- 
trzebnej do przeprowadzenia posła czy 
posłów do parlamentu Rzeszy. A jest 
przecież rzeczą jasną, że dopiero wejście 
posłów polskich do parlamentu nadawa- 
łoby sprawie Polaków w Niemczech to 
znaczenie, jakie winna ona już dawno 
posiadać. Przykład licznie reprezentowa- 
nej w naszym sejmie mniejszości niemie- 
ckiej przekonywa nas o tem wymownie. 


ZAS 


Rozgrywka w Małopolsce Wschodniej 


(Korespondencja ze Lwowa). 


Rządy pomajowe wprowadziły w Ma- 
łopolsce Wschodniej kurs polityki pań- 
stwowej, który doszedł do zdecydowane- 
go wyrazu i konkretyzacji po objęciu sta- 
nowiska wojewody lwowskiego przez 
p. Piotra Dunin-Borkowskiego. Kurs ten 
polegał na gruntownem zbadaniu aktual- 
nych potrzeb politycznych i gospodar- 
czych całego terenu trzech województw 
j na potraktowaniu ich, jako naczelnego 
zadania codziennej polityki, Podczas wy- 
borów do rad miejskich i wiejskich rząd 
poparł koncepcję list mieszanych, na któ- 
rych znaleźli się zarówno Polacy, jak 
Ukraińcy i Żydzi, podkreślając w ten 
sposób konieczność realnej pracy całej 
ludności w instytucjach samorządowych 
bez względu na kwestje narodowościowe, 
Było to pierwsze i znaczące przełamanie 
wrogich i nieprzebłaganych nastrejów, 
które we Wschodniej Małopolsce od cza- 
sów wojny światowej panowały. Podczas 
wyborów do sejmu wojewoda lwowski 
wystąpił z inicjatywą utworzenia bloku 
ogólno - polskiego, do którego jednakże 
mogłyby wejść te ugrupowania ukraiń- 
skie, względnie żydowskie, które na ogól- 
ny program państwowy się piszą. Do 
bloku tego nie dopuściła narodowa demo- 
kracja, rozbijając blok wśród szczegól- 
nych i niepozbawionych posmaku skan- 
dalu okoliczności. Narodowa uemokracja 
z pełnem poczuciem tego, co czyni prze- 
ciwstawiła się liście państwowej i wy- 
stąpiła z własnemi listami. Skutki tego 
zuchwałego i niepatrjotycznego postępku 


okazały się na szczęście tylko opłakanemi 
dła narodowej demokracji, Straciła resztę 
uroku wśród swych własnych zwolenni- 
ków, których naraziła na śmieszność, gdyż 
listy narodowo-demokratyczne poza Lwo- 
wem i Tarnopolem uzyskały tak śmiesz- 
ną ilość głosów, że wogóle nie wchodzą 
w rachubę, Co najwyżej przyczyniły się 
w okręgu tarnopolskim do utraty jednego 
mandatu polskiego i przyprawiły o klęskę 
upadku jednego z czołówych polityków 
przedmajowych, marszałka Rataja, który 
padł w okręgu samborskim, kandydując na 
liście piastowsko-chadeckiej, Były to zre- 
sztą tylko poszczególne symptomaty nie- 
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słychanie poważnych przemian w nastro- 
jach całego wschodnio-małopolskiego spo- 
łeczeństwa, przemian, obejmujących nie- 
tylko polską, lecz i ukraińską, a nawet 
żydowską część ludności, Przedewszyst- 
kiem w Małopolsce Wschodniej skutki 
rządów pomajowych nie dały na siebie 
długo czekać. W dzielnicach mieszanych 
narodowościowo urzędnik zależny od 
wpływów ubocznych, a nie od rządu, był 
postacią godną ubolewania. Po przewro- 
cie majowym powiał nowy wiatr. Urzę- 
dnik stał się naprawdę urzędnikiem pań- 
stwa, a nie sługą posła danego okręgu 
lub kilku posłów naraz. To miało decy- 
dujący wpływ na nastroje ludności, gdyż 
urzędnicy zdobyli możność realnej i kon- 
sekwentnej pracy, opartej o celowe i prze- 
myślane wskazówki, idące z góry. W Ma- 
łopolsce Wschodniej, gdzie ludność była 
już przyzwyczajona do państwowego spo- 
sobu myślenia i tylko polityka endecka 
chwilowo ją demoralizowała, wybory 
obecnie odbyte dały dostatecznie jasną 
odpowiedź, czy droga wybrana przez rząd 
była słuszna i sprawiedliwa. Polacy w Ma- 
lopolsce Wschodniej nietylko utrzymali, 
lecz powiększyli swój stan posiada- 
nia. Dwadzieścia trzy mandaty zdobyła 
ludność polska Małopolski Wschodniej przy 
najdemokratyczniejszym sposobie głoso- 
wania, ludność ukraińska zaś zdobyła man- 
datów dwadzieścia. W ten sposób znalazła 
potwierdzenie teza, broniona stale przez 
Polaków, że we Wschodniej Małopolsce 
oba żywioły: polski i ukraiński równowa- 
żą się na wsi niemal zupełnie, z wyraźną 
przewagą żywiołu polskiego po miastach. 
Ta teza, nieobojętna dla międzynarodo- 
wego prestige'u państwa polskiego, została 
utwierdzona i to dzięki spokojnej, celo- 
wej polityce, która podkreślając z nieu- 
błaganą stanowczością momenty państwo- 
we, pod tym względem zmusza do po- 
słuchu zarówno Ukraińców, Żydów, jak 
i dawniej rozwielmożnionych nacjonali- 
stów z Obwiepolu. Na terenie Wschod- 
niej Małopolski rozkład i układ sił po 
ostatnich wyborach jest tak jasny, jak 
nigdy nie był dotąd i teraz chodzi tylko 
o to, aby ten dorobek umocnić i ustalić 
na zawsze. Na drodze upaństwowienia 
kresów wschodnich uczyniliśmy krok 
pierwszy, krok szczęśliwy i ważny. 


M. R. 


W sprawie recenzji Ne 5—6 „Spraw 
Narodowościowych" 


W związku z recenzją z zeszytu 5 —6 
„Spraw Narodowościowych*, która ukazała 
sięw Ne 9 „Przełomu“, otrzymujemy od Re- 
dakcji tego miesięcznika następujące wy- 
jaśnienia, dotyczące niektórych uwag kry- 
tycznych sformułowanych w recenzji. Wy- 
jaśnienie to zamieszczamy gwoli — jak 
stwierdza list Red, „Spr. Nar.“ — pogłębienia 
dyskusja na ten wysoce interesujący temat. 


Szanowny Panie Redaktorze ! 


W związku z zamieszczoną w N-rze 9 
(73) „Przełomu“ recenzją p. P. T. z Nr. 5-6 
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„Spraw Narodowościowych” pozwalamy so- 
bie zaznaczyć, co następuje: 


„Sprawy Narodowościowe" są wydaw- 
nictwem nowem i naogół jeszcze mało 
znanem. Z tego też względu redakcja 
tego pisma wita ze szczerem zadowole- 
niem każdą wzmiankę o niem, w szcze- 
gólności zaś uwagi krytyczne, które mogą 
przyczynić się do wprowadzenia odpo- 
wiednich zmian lub uzupełnień. Korzysta» 
my więc z okazji, aby wyrazić Sz. Re- 
dakcji „Przełomu* gorące podziękowanie 
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za stałe informowanie swych czytelników 
o każdym nowoukazującym się numerze 
„Spraw Narodowościowych*. 


Pozwalamy sobie jednak zaznaczyć, 
że we wspomnianej pówyżej recenzji 
p. P.T. w krytyce materjału, zamieszczo- 
nego w pierwszym róczniku „Spraw Na- 
rodowościowych', wkradły się pewne nie- 
ścisłości i niesłuszne zarzuty, które czu- 
jemy się w obowiązku sprostować gwoli 
pogłębienia polemiki na ten temat. 


Pierwszy zarzut dotyczy faktu umiesz- 
czenia artykułu p. Tadeusza M. Katelbacha 
p. t. „Różnice ideologiczne na kongresach 
mniejszościowych w Genewie* na końcu 
działu artykułowego, nazywając fakt ten 
„zepchnięciem artykułu na ostatnie miej- 
sce“. Otóż pragniemy stwierdzić, że wy- 
soką wartość wzmiankowanego artykułu 
najzupełniej docenialiśmy i mimo, że po- 
ruszał szereg zagadnień, uprzednio omó- 
wionych na łamach „Spraw Narodowo- 
ściowych*, uznaliśmy za konieczne go 
umieścić, Natomiast fakt umieszczenia go 
w takiej czy innej kolejności nie stanowił 
dla nas kwestji, której uważalibyśmy za 
stosowne nadawać większe znaczenie, Wo- 
bec tego zaś, że artykuły, dotyczące za- 
gadnień mniejszościowych na terenie mię- 
dzynarodowym, umieszczaliśmy w poprze- 
dnich numerach stale natem samem miej- 
scu, t. j. na końcu działu artykułowego, 
więc i omawiany artykuł tam też został 
umieszczony. 

Drugi zarzut dotyczy rzekomo „zbyt 
jednostronnego pojmowania swych zadań* 
przez redakcję „Spraw Narodowościowych”, 
co się miało jakoby wyrazić zajmowaniem 
się „wyłącznie mniejszościami narodowe- 
mi wschodu Europy* i „całkowitem po- 
minięciem teoretycznego oświetlenia kwe- 
stji narodowościowej*. Pozwalamy sobie 
tedy stwierdzić, że autor recenzji, sta- 
wiając nam ten zarzut, widocznie nie 
zaznajomił się dokładnie ze spisem arty- 
kułów, umieszczonych w pierwszym rocz- 
niku „Spraw Narodowościowych*. W rocz- 
niku tym bowiem ukazało się na ogólną 
liczbę 27 artykułów 9 artykułów, które 
dotyczą kwestji mniejszościowej na za- 
chodzie i w środku Europy. Wymienimy 
z nich najważniejsze: p. Adama Stebel- 
skiego: „Zjazdy mniejszóści narodowych 
w Genewie*, p. Stanisława Czosnowskie- 
go: „Sprawa mniejszości narodowych na 
gruncie międzyparlamentarnym”*, niżej 
podpisanego: „Ill-ci kongres mniejszości 
narodowych w Genewie*, p. W. Łypace- 
wicza: „Liczba Nieruców w Polsce i Po- 
laków w Niemczech*, wspomniany powy- 
żej artykuł p. T. M. Katelbacha, p. A. 
Hafftki: „Asymilacja i emancypacja Żydów 
w Zachodniej Europie“ i inne. '/, więc 
artykułów dotyczyła zagadnień mniejszo- 
ściowych na terenie zachodniej i środko- 
wej, a nie wschodniej Europy. Należy 
przytem zaznaczyć, że wymienione arty- 
kuły poruszały wiele kwestyj o charak- 
terze teoretycznym, oraz że dwa artykuły, 
a mianowicie p. T. M. Katelbacha: „Po- 
jęcie narodu, jako wspólnoty kulturalnej“ 
ip. Władysława Wielhorskiego: „Naród 
litewski,jako typ biologiczny i cywiliza- 
cyjny*—całkowicie zasługują na zaliczenie 
do typu artykułów, które autor recenzji 
nazywa „teoretycznem oświetleniem kwe- 


PRZEŁOM 


stji narodowościowej", i że wobec tego 
w każdym razie zarzut o całkowitem po- 
minięciu artykułów z tego zakresu jest 
niezgodny z faktycznym stanem rzeczy. 

Chodzi nam jednak również o samą 
tendencję uczynionego nam zarzutu, wy- 
daje nam się bowiem rzeczą słuszną 
i celową, żeby „Sprawy Narodowościowe”, 
zwłaszcza w pierwszym roku swego wy- 
dawnictwa, udzielały miejsca opracowa- 
niu tych zagadnień, które bezpośrednio 
interesować winny nas, jako Państwo lub 
Naród, że wobec tego artykuły z zakre- 
su, dotyczącego mniejszości narodowych 
w Polsce, mniejszości polskich oraz za- 
gadnień mniejszościowych na terenie 
wszystkich państw ościennych muszą być 
przedewszystkiem uwzględniane, co nie 
wyłącza, oczywiście, pomieszczania arty- 
kułków zinaych dziedzin, jak to — wbrew 
twierdzeniom p. P. T. — redakcja „Spraw 
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Narodowościowych* możliwie w szero- 
kim zakresie czyniła. Takie zaś trakto- 
wanie charakteru „Spraw Narodowościo- 
wych* nie ma nic wspólnego z tem, czy 
jest on badawczy, czy polityczny, bowiem 
badawczość, a więc naukowa przedmio- 
towość, dotyczy metody opracowywania 
omawianych zagadnień, nie zaś tego,czy 
innego zakresu treści. Jeżeli zaś chodzi 
o metodę, o badawczy charakter zamie- 
szczonego materjału w pierwszym rocz- 
niku „Spraw Narodowościowych*, to, 
śmiemy twierdzić, iż nikt bezstronny za- 
rzutu z tego punktu widzenia nam uczy- 
nić nie może, 


Prosząc © zamieszczenie niniejszego 
listu, łączę wyrazy prawdziwego sza- 
cunku. 

S. J. Paprocki 
Redaktor Naczelny 


NA MARGINESIE SMUTNYCH WYDARZEŃ 


Zatruwacze studzien 


To, co się dzieje obecnie w niektó- 
rych środowiskach akademickich, przy- 
pomina efektowny motyw literacki o zem- 
Ście nieuleczalnie chorego, który przed 
śmiercią jedyne zadowolenie znajduje 
w tem, aby toczącą go chorobę zaszczepić 
największej liczbie ludzi i w ten sposób 
zemścić się na społeczeństwie za oczeku- 
jącą go zagładę, której już odwrócić nie 
może. 

Tym nieuleczalnie chorym jest grupa 
ludzi, która niegdyś bujnie przeżyła lata 
swojej młodości, uzyskując w swoim cza- 
sie, pod nazwą Stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego wielki, często decy- 
dujący, wpływ na losy swego Narodu. 

Niestety! W okresie największego 
rozkwitu grupa ta uległa wielu nadzwy- 
czaj niebezpiecznym chorobom. Krań- 
cowy oportunizm, rozbrat między hasłem 
a czynem, nadużycie wielkich słów i wiel- 
kich idej dla małych celów partyjnych— 
oto,co od lat kilkunastu nieustannie prze- 
żerało tkanki niegdyś potężnego i warto- 
ściowego odłamu polskiej myśli polity- 
czne, 

Dzisiaj postęp choroby jest już nad- 
zwyczaj szybki. Organizm nią opano- 
wany zaczyna rozkładać się niemal z mie- 
siąca na miesiąc. A równocześnie wzra- 
sta złość starcza, nierzadko znajdująca 
ujście nazewnątrz, lecz niemniej jednak 
trudna do przetrawienia i nie licząca się 
z najważniejszemi nawet interesami wła- 
snego państwa i społeczeństwa. 


Otóż tylko podszeptom tej złości 
można przypisać stosunek Narodowej De- 
mokracji oraz t. zw. „Obozu Wielkiej 
Polski* do dzisiejszych przejawów pol- 
skiego życia akademickiego. 


Rzucając na schyłku swego żywota 
hasło zwrócenia całej uwagi na młodzież 
akademicką, potrafiono istotnie pozyskać 
poważny wpływ na szerokie koła tej mło- 
dzieży, która—w szlachetnem zresztą dą- 
żeniu do czynnego ustosunkowania się do 
życia — niezawsze umie rozróżnić tanią 
wartość patrjotycznego frazesu od war- 
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tości istotnej służby na rzecz takiej czy 
inħej idei. 

W rezultacie wszczepiono tej mło- 
dzieży własne choroby. Nauczono ją bez- 
względnej pogardy dla każdego cudzego 
zdania, nauczono bezkrytycznego uwiel- 
bienia dla samej siebie, nauczono wreszcie 
zasady, że w walce z przeciwnikiem po- 
litycznym wszelki środek jest dobry, 
choćby stał on w zasadniczej sprzeczności 
z głoszonemi zasadami. 


I oto otrzymano już rezultaty: dekla- 
mując o „praworządności“, młodzież aka- 
demicka Warszawy z pod znaku „Obozu 
Wielkiej Polski* idzie o lepsze z komuni- 
stami co do doboru środków, któremi 
pragnie manifestować swój wrogi stosu- 
nek do Rządu Rzeczypospolitej i do... 
policji polskiej. Deklamując o „prawo- 
rządności*, wydaje ona nielegalne odezwy 
i zwołuje nielegalne wiece, ażeby wspól- 
nie z socjalistami i z komunistami prze- 
prowadzać następnie nielegalne strajki 
na wyższych uczelniach, 

O krok dalej jeszcze poszły pewne 
czynniki akademickie na terenie Lwowa, 
które nie cofnęły się przed wmieszaniem 
czapek akademickich już w zupełnie bru- 
dne awantury uliczne. Doszło do tego, że 
dziś tłumaczyć trzeba, że ogół akademicki 
Lwowa nie ponosi odpowiedzialności za 
akcję, która zakończyła się... rozbijaniem 
sklepików żydowskich. Są to rzeczy, które 
poszły tak daleko, że powinny zrodzić 
w duszach nawettych akademików, którzy 
ulegli zatruciu czadem nienawiści ende- 
ckiej do wszystkiego, conie podlega dykta- 
turze partyjnej — odruch zastanowienia 
i protestu. 

Organizacje akademickie nie mogą 
być budowane na zasadach, na których 
kiedyś rozwijał się słynny „Związek Narodu 
Rosyjskiego“. Akademik był zawsze czyn- 
nikiem ruchu i takim pozostać powinien, 
Nie znaczy to jednak, by miał on prawo 
zatracać poczucie odpowiedzialności za 
to, co robi. A dzisiaj stwierdzić należy, 
że tego poczucia odpowiedzialności brak 
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jest zarówno w szerokich kołach akade- 
mickich, jak też nawet w tych, którzy 
mianują się przodownikami tego ogółu. 


Raz jeszcze okazało się, że nikt nie 
może być nauczycielem zasad, którym 
sam służyć nie potrafił. Dzisiejszy stan 
dusz na terenie młodzieży akademickiej 
charakteryzuje jasno rezultaty wychowaw- 
cze „Obozu Wielkiej Polski“. Narzucono 
tej młodzieży własne choroby, zatruto ją 
bakterjami, hodowanemi przez ląta w or- 
ganiźmie Związku Ludowo- Narodowego, 
uczyniono z niej prawego następcę i dzie- 
dzica wszystkich wad tego obozu, który 
dziś przeżywa okres swej dekadencji we- 
wnętrznej i zewnętrznego upadku. 


Otóż temu stanowi trzeba przeciw- 
stawić dziś świadomy i celowy wysiłek 
wszystkich odpowiedzialnych czynników 
społeczeństwa, bez różnicy ich przeko- 
nań politycznych. Rzeczą rektorów, rzeczą 
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senatów akademickich jest, by starali się 
oni wyjaśnić ogółowi akademickiemu, 
a w szczególności jego najmłodszym rocz- 
nikom, jaka różnica zachodzi między przo- 
downictwem społeczeństwa w dobrem od 
przodownictwa w złem. Raz jeszcze po- 
wtarzam. Trzeba umieć wznieść się po- 
nad polityczny stosunek do zagadnienia. 
Tu już nie chodzi o poglądy i o politykę, lecz 
chodzi o kulturę io zdrowie moralne Narodu. 
Nie można dopuścić do dalszego systema- 
tycznego zatruwania duszy tych, którzy 
są przyszłością Polski. Źli wychowawcy 
winni spotkać się ze zdecydowanym pro- 
testem całego społeczeństwa, A może 
wtedy potrafią oni ocenić należycie tę 
smutną rolę zatruwaczy studzien, którą 
dziś wzięli na siebie, aby w ten spo- 
sób do reszty zniszczyć w oczach 
przyszłych pokoleń niepozbawioną nie- 
gdyś chlubnych kart księgę swojej prze- 
szłości. 


Ze Związku Naprawy Rzeczypospolitej 


Na marginesie prac Komitetu 
Robotniczego Współpracy 
z Marszałkiem Piłsudskim 


Po 6-cio tygodniowej działalności Robot- 
niczy Komitet Wyborczy Współpracy z Mar- 
szałkiem Piłsudskim stanął dziś wobec mo- 
mentu zlikwidowania swojej działalności. 

Rozwój prac Komitetu daleko przeszedł 
oczekiwania inicjatorów. Inicjatywa, jak wia- 
domo, powstała w skupionych koło t. zw. 
Wydziału Robotniczego Kołach Robotniczych 
Związku Naprawy Rzeczypospolitej. Opraco- 
wano deklarację i postulaty, znane czytelnikom 
„Przełomu“, i przystąpiono do prac organiza- 
cyjnych. I oto widzimy, iż tempo nurtu jest 
b. szybkie. W pierwszej chwili istnienia Ko- 
mitet objął kilka fabryk już dawniej zorga- 
nizowanych: fabryki Monopolu Tytuniowego 
na Ochocie i Warszawa-Miasto, warsztaty 
w Cytadeli, Zbrojownię, kilka fabryk akumu- 
latorowych (P. T. R., Ergs, Ergon i Energos). 
Już w iazie organizowania się samego Komi- 
tetu przystępują doń: „Pocisk*, robotnicy przem. 
drzewnego, drukarze, Państ. Zakłady Graficzne, 
Dalej ruch ogarnia zakłady wojskowe: 
forty Legjonów, Dąbrowskiego, Składnicy 
Broni w Cytadeli, warsztaty lotnicze, dalej— 
inne fabryki akumulatorowe (jak „Hencil* 
i „Tytan*). Zgłaszają się w większej liczbie 
garbarze, robotnicy „Agrilu”, robotnicy kole- 
jowi. Napływają zgłoszenia prywatnych zakła- 
dów przemysłu metalowego, Monopolu Spiry- 
tusowego ł wiele innych. Można zupełnie 
śmiało powiedzieć, iż w ciągu krótkiego okresu 
swego istnienia Komitet kilkakrotnie powiększył 
swój „stan posiadania“. 

Na prowincji nawiązano kontakt lub utwo- 
rzono ekspozytury Komitetu w nast. ośrod- 
kach: w Grodnie, Radomiu, Żyrardowie, Pru- 
szkowie, Zegrzu, Wołominie, Białymstoku, 
Brześciu n/B, Kowlu, Łucku, Włodzimierzu 
Woł., Bielsku, Białej, Częstochowie, Tomaszo- 
wie Rawskim, Piotrkowie, Łodzi, Włocławku, 
Sochaczewie. Należy nadmienić, że działal- 
ność Komitetu nie objęła Małopolski, Górnego 
Śląska 1 Województw Zachodnich. 

LJ 4 $ 

Wynik głosowania w Warszawie wykazał 

rezultaty akcji. Przeszło 83.000 głosów pa- 


dło na listę Nr. 1 z obwodów czysto robo- 
tniczych. Głosy komunistyczne „przesunięto* 
w kierunku dzielnic żydowskich. P.P.S. wyszła 
ze zmniejszonym stanem posiadania. NP.R.- 
prawica zyskała śmieszną ilość 1.200 głosów.. 
Chwilowy sukces wyborczy—nie. We wszyst- 
kich zgłoszeniach do Komitetu przebijała 
i przebija do dziś dnia jedna nuta, płynąca 
z tendencyj rzesz robotniczych: chęć, aby or- 
ganizacja o takim programie, jaki wytknął 
Komitet, pozostała i po wyborach. 

Masy robotnicze, zrażone do dotychczas 
panujących na tym terenie grup, niechętne 
w stosunku do komunistów, a pełne ufności 
w olbrzymiej swej liczbłe w Wodza, Marszał- 
ka Piłsudskiego — idą pod Jego sztandary. 

I idą, jako czynnik świadomy, oparty 
na niejasnych, podświadomych tendencjach 
gruntownej przebudowy ruchu robotniczego, 
oparcia go na potężnych zwią:kach zawodo- 
wych, nie ulegających widzimisię  partyj» 
ale posiadających własny program społeczno- 
gospodarczy i należyty wpływ na życie spo- 
łeczne i państwowe. 

Gdzie tylko dotarły odezwy Komitetu 
Robotniczego— budziły oddźwięk. Ito jeszcze 
raznależy podkreślić,oddźwięk jaknajsilniejszy» 
nie oddźwięk chwilowy, nie ogień chwilowe- 
go entuzjazmu; przyjmowano je gorąco, jako 
zapowiedź nowych form, nowych ludzi, no- 
wych idej. 

Pod znakiem tych nowych form, nowych 
ludzi, nowych (dla naszego ruchu robotni- 
czego) idej rozpoczął się prąd, którego ze- 
wnętrznym wyrazem stał się Robotniczy Ko- 
mitet Współpracy z Marszałkiem Piłsudskim. 

Prąd ten musi się ugruntować. I musi 


dać początek odrodzeniu ruchu robotniczego, 


opierając go z jednej strony na głębokiem 
zrozumieniu idei państwowej, z drugiej — na 
należycie przemyślanym programie społeczno- 


gospodarczym. 
* 


* * 

W dniu 18 marca masy robotnicze War- 
szawy uczczą Imieniny ukochanego Wodza. 
Akademją uroczystą w Cyrku. Stanie się ona 
niewątpliwie jedną wielką manifestacją siły 
tych mas, które potraliły przełamać kon- 
serwatyzm uświęconych form i zapoczątkować 
gruntowną naprawę ruchu robotniczego w Pol- 
sce. w. 
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Z. N. R. w Warszawie w okresie 
wyborów 


Udział Z. N. R. w akcji wyborczej na 
terenie Warszawy został zorganizowany 
na specjalnych zasadach. Celem umożli- 
wienia sprężystego załatwienia całego sze- 
regu spraw,związanych z pracą na tere- 
nie miasta, stworzono specjalny aparator- 
ganizacyjny. Do każdego rejonu (a było 
ich 9) przydzielono po kilku dele- 
gatów Z. N. R., utrzymujących bez- 
pośredni kontakt z kierowmkami Biur, 
oraz pewną liczbę mężów zaufania. Wszyst- 
kich członków Z. N. R. podzielono w-g 
rejonów wyborczych i oddano do dyspo- 
zycji delegatów i mężów zaufania. Kiero- 
wnictwo prac spoczywało w rękach spe- 
cjalnego referenta przy Sekretarjacie 
Egzekutywy Stołecznej, pozostającego 
w łączności z Biurem Stołecznem Bloku. 
Referat ten był oddany do dyspozycji 
Bloku. Oparcie na tej podstawje dało 
zupełnie dodatnie rezultaty. Z jednej 
strony pozwoliło to wyzyskać należycie 
wpływy Związku (co w szczególności 
uwydatniło się w pracach Robotniczego 
Komitetu Wyborczego Współpracy z Mar- 
szałkiem Piłsudskim, który powstał z ini- 
cjatywy Z. N. R.) z drugiej — przy- 
czyniło się do rozszerzenia samej organi- 
zacji. llość kół Z. N. R. wzrosła z 8 do 
18, ilość członków przekroczyła 3.000 osób. 
Ten stan organizacji pozwala rokowąć 
najlepsze nadzieje na dalszy rozwój 
Związku. 


Nowe ośrodki Z. N. R. w Mało- 
polsce 


Rozwój Z. N. R. na terenie woje- 
wództw Małopolski Wschodniej postępuje 
wciąż naprzód. Pomimo całkowitego za- 
absorbowanie aparatu organizacyjnego 
w akcji wyborczej w ciągu ostatnich 
miesięcy powstały Egzekutywy Okręgowe 
w Łańcucie i Przeworsku. Pozatem 
utworzono nowe Kóła w Janowie, Pecze- 
niżynie, Kańczudze, Olesinie (koło Brze- 
żan) i w Ustrykach dolnych, 


Broszura dla strzelczyń 


W tych dniach ukazała się wydana 
przez Związek Strzelecki broszura p. t. 
„Dla Strzelczyń*, praca zbiorową pod re- 
dakcją 1. Szydłowskiej, Referentki Pracy 
Kobiet Komendy Głównej Związku Strze- 
leckiego. 

Broszura ta, poświęcona sprawom wy- 
chowania obywatelskiego, przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego ko- 
biet, odzwierciadla całokształt tych zaga- 
dnień na terenie Związku i stanowi cenny 
materjał orjentacyjny w pracy p. w. 
iw.f. 

Fachowo i starannie opracowane ar- 
tykuły, szereg ciekawych fotografij z ży- 
cia strzelczyń, czynią to wydawnictwo 
wartościowym nabytkiem tak dla Związku 
Strzeleckiego, jak i dla szerszego ogółu. 
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PRZEŁOM 


Ne 11-12 (75) 


Z życia wyższych uczelni 


Ku naprawie Rzeczypospolitej 
Akademickiej 


Ostatnie tygodnie przyniosły na terenie 
akademickim wyjaśnienie się sytuacji na te- 
renie t. zw. ogólnej reprezentacji P. M.A. 

Reprezentacja taka de facto nie istnieje, 
natomiast prawa jej uzurpuje sobie od dłuż- 
szego czasu t. zw. Naczelny Komitet Akade- 
micki, ekspozytura Młodzieży Wszechpolskiej 
ł Obozu Wielkiej Polski. 

Udział N. K. A. w akcji, prowadzonej 
ostatnio na terenie wyższych uczelni przez te 
ugrupowania, przyczynił się do zdemaskowa- 
nia istotnego oblicza tej instytucji, mającej 
zresztą zą sobą „posunięcia* tego rodzaju, 
jak słynny list w sprawie zaginienia gen. Za- 
górskiego. 

W tych warunkach panująca od dłuż- 
szegó czasu tolerancja wobec N. K. A. ze 
strony czynników oficjalnych nie mogła trwać 
długo. Absurdalność sytuacji, w której orga- 
nizacja, prowadząca wyraźną akcję przeciw- 
rządową, korzysta z pomocy moralnej i... ma- 
terjalnej tegoż rządu musiała doprowadzić 
prędzej czy później do rozwiązania. 

Zdecydowane stanowisko, zajęte w tej 
sprawie przez Zjazd Akademickich Komitetów 
Współpracy z Rządem i zakomunikowane 
czynnikom  miarodajnym, przyśpieszyło wy- 
jaśnienie sytuacji, 

Stanowisko to, pokrywające się ze sta- 
nowiskiem b. szerokich mas akademickich, 
zaznaczane było wyraźnie już od dłuższego 
czasu. 

Wreszcie zabrały głos sfery rządowe, 

P. Minister Dobrucki oświadczył przed- 
stawicielom Zjazdu, iż Ministerstwo W. R. 
i O. P. nie uznaje N. K. A. za reprezentację 
ogólno-akademicką, orjentując się doskonale 
we właściwem obliczy organizacji, będącej 
przedstawicielstwem tylko pewnego odłamu 
młodzieży. 


Również doczekała się wyjaśnienia spra- 
wa reprezentacji zagranicznej, zmonopolizo- 
wanej przez N. K. A. całkowicie w ręku 
Wszechpolaków. N. K. A. prowadząc zupeł- 
nie wyraźną robotę przeciwrządową, nie wa- 
hał się korzystać z subsydjów Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, „reprezentując młodzież 
akademicką nazewnątrz i prowadząc „propa- 
gandę*... 

Wreszcie stan ten, wysoce nienormalny, 
ulega zmianie. 

M.S. Z. cofnęło subsydja na rzecz N.K.A., 
nie mogąc, rzecz prosta, mieć zaufania do in- 
stytucji tego rodzaju. 

Przy Wydziale Prasy i Propagandy zo- 
stała powołana do życia Akademicka Komisja 
Zagraniczna, złożona z osób zaproszonych 
przez Ministerstwo, która stopniowo obejmo- 
wać będzie prace na terenie zagranicznym. 

W chwili obecnej Komisji tej zostały już 
oddane wszelkie sprawy, należące do kompe- 


tencyj Wydziału Prasy i Propagandy (wy- 
cieczki i t. d.). 

W skład Komisji mają wejść pp. Dem- 
bińska, Martin, Piłsudski R., Sieroszewski, 
Stebelski, Wyszyński, Zagórowski, Zyndram- 
Kościałkowski. 

Kroki te ze strony czynników  miarodaj- 
nych należy powitać z radością, gdyż niewą- 
tpliwie przyczynią się do szybkiego uzdro- 
wienia stosunków w Rzeczypospolitej Aka- 


demickiej. y 


Z Komitetu Młodzieży 
Obchodu Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego 


Z inicjatywy Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej Szkół Wyższych powstał 
w Warszawie Komitet Młodzieży Obchodu 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. Jako 
rzecz b. charakterystyczną należy podkreślić, 
iż”w skład Komitetu weszli przedstawiciele 
zarówno młodzieży akademickiej, jak i ro- 
botniczej. Świadczy to, iż współpraca i więzy 
między pokrewnemi ideowo organizacjąmi 
młodzieży akademickiej i robotniczej zacie- 
Śniają się coraz bardziej. W skład Komitetu 
weszli przedstawiciele: Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę”, Organizacji 
Młodzieży Pracującej „Znicz*, Związku Pol- 
skiej Młodzieży Demokratycznej Szkół Wyż- 
szych, Wydziału V Młodzieży Partji Pracy 
oraz Akademickiej Młodzieży Zjednoczeniowej. 
PrezydjumKomitetu ukonstytuowało się w spo- 
sób następujący: przewodniczący — Zagórski 
Czesław, wice-przewodniczący — Wolski Jan, 
sekretarka—lIza Dorożyńska, skarbnik— Mrosz- 


kiewicz Stefan, łącznik z Komitetem starszego 
społeczeństwa—Grzywaczewski Jan. 

Komitet urządza w dniu 18 marca o godz. 
12 w poł. w sali Rądy Miejskiej na Ratuszu 
uroczystą Akademję Młodzieży. Wyseki pro- 
tektorat nad tą Akademją objęli p. Minister 
W.R. ł O. P., dr. Gustaw Dobrucki, p. p Rek- 
torzy Wyższych Uczelni Stolicy oraz p. Ku- 
rator Warszawskiego Okręgu Szkolnego. Na 
program Akademji złożą się przemówienia: 
Janusza Rakowskiego, jako przedstawiciela 
młodzieży, oraz b. min., prof. Antoniego Suj- 
kowskiego; pozatem przewidywana jest bogata 
część koncertowa, w której — poza wybit- 
nemi solistkami i solistami, artystami scen 
warszawskich — weźmie udział chór „Echo“ 
pracowników P. K. P. oraz orkiestry: 3€ pułku 
piechoty (Legja Akademicka) i Dyrekcji Tram- 
wajów Miejskich. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
Akademja niedzielna stanie się potężną mani- 
festacją młodzieży polskiej Stolicy, całem ser- 
cem i całą duszą oddanej Komendantowi. 


Nalepki imieninowe 


Ukazały się w sprzedaży efektowne 
nalepki na dzień Imienin Marszałka Pil- 
sudskiego, wydane przez Związek Strze- 
lecki, w cenie 5 zł, za 100 sztuk, Myśl 
uczczenia Budowniczego Polski w dniu 
19 marca znajdzie niewątpliwie gorące 
poparcie i nie będzie witryny sklepowej, 
ni okna prywatnego mieszkania, w którem 
nie znalazłyby się nalepki. Dostać je można 
w Komisji Dostaw Strzeleckich, War- 
szawa, Aleje Jerozolimskie 27 m. 3. 


Stolica ku czci I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 


W niedzielę dn. 18 marca odbędą się następujące uroczystości 
z okazji Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego 


SALA FILHARMONII 
UROCZYSTA AKADEMJA 


o godzinie 12-ej 


SALA RADY MIEJSKIEJ (RATUSZ) 
AKADEMJA MŁODZIEŻY 


o godzinie 12-ej 


SALĄ KINA „COLOSSEUM“ 
ul. Nowy-Świat 19 


AKADEMIA 
o godzinie 12-ej 


CYRK WARSZAWSKI 
ul. Ordynacka I 


AKADEMJA ROBOTNICZA 
o godzinie 13-ej 
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